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Kraków, 16 grudnia.
N iezw ykłe widowisko m iał W iedeń w piątek 

wieczór. Pociągiem kolei północnej przybyła 
tłum na d e p u t a c y a  r u s k a ,  złożona z przeszło 
200 włościan w strojach narodowych, z ks. 
Ozarkiewiczem , panami Oleśnickim, Korolem i 
t. d. na czele. Deputacyą zajęli się ruscy po­
słowie do R ady państw a, a w pierwszym rzę­
dzie pos. R o m a ń c z u k .  Przyw ódcy deputacyi, 
k tóra  w ręczyć ma dzisiaj cesarzowi memoryał 
z żądaniam i i skargam i Rusinów z Galicy i, u- 
znali za stosowne oddać włościan ruskich pod 
opiekuńcze sk rzyd ła  wiedeńskiego stow arzysze­
nia chrześcijańsko-socyalnego i dra L u e g e r a .  
Zaraz pierwszego dnia, w piątek koło 9 w no­
cy, zaprowadzono włościan na zgromadzenie 
tego stow arzyszenia, gdzie zapew niał „gości ru­
skich" dr. L u e g e r o życzliwości swojej i swo­
ich zwolenników i rzucał grom y na „ p o l s k i c h  
ż y d ó w  i p o l s k i c h  s z l a c h c i c ó w 11, jako  
dwóch najw iększych wrogów ludu ruskiego. 
P rzem aw iał potem dr. P s e n n e r  —  naturalnie 
ja k  tam ten, tak  i ten w języku  n i e m i e c k i  m,— 
poczem pos. R o m a ń c z u k  tłóm aczył Niemcom 
cel deputacyi ruskiej i rozw ijał poglądy na u- 
cisk Rusinów w Galicyi, a fakta przez niego 
przytoczone potw ierdził wobec zgrom adzenia ks.
0  z a r k i e w i c z .

Mieli więc antisem ici widowisko niezw ykłe
1 zyskali upragniony tem at do złorzeczeń na 
Polaków , identyfikow anych z żydami, i na ich 
rządy w państw ie. Nie idzie im tutaj o R usi­
nów wcale. Przecież ci sami antisem ici byli za­
jad łym i przeciw nikam i słowieńskich paralelek 
w Cylei; ci sami antisem ici są wrogam i równo­
upraw nienia Słowian w Austryi. Tylko tutaj, 
gdy rozchodzi się o stosunek Rusinów do Pola­
ków, są wspaniałom yślni do ostatecznych g ra ­
nic i hojną ręka gotowi są rozdawać przy­
wileje i prerogatyw y, ho nie pochodzą one z ich 
niem ieckiej kieszeni, lecz nadać je  mogą tylko 
kosztem Polaków.

Przecież ta sama „liberalna11 prasa w iedeń 
ska, k tóra  wrogiem jest w szystkich Słow ian w 
A ustryi, wyjątkowo b ra ła  zawsze stronę Rusi­
nów dlatego, że w ystępują oni przeciw  Pola­
kom Poniew aż zaś obecnie liberalna lew ica nie­
m iecka nie chce zrywać z rządem przez o tw ar­
te popieranie radykalnych żądań ruskich, wy- 
ręezyii ją  w tern antisem ici. T ak  łiberali, jak  
antisem ici w ygryw ają zatem Rusinów przeciw 
Polakom, i to jedyny powód ich opieki nad 
Rusinam i.

W ięc poprostu upragnionem  narzędziem  opo- 
zycyi w ręku antisem itów stali się członkowie 
deputacyi ruskiej, a tę rolę je j imieniem przy­
ję li posłowie ruscy. Kosztem ludu ruskiego, j e ­
go powagi i narodowego honoru, prow adzą an ­
tisemici w iedeńscy ag itacyę przeciw  gabinetowi 
Badeniego. Czyż bowiem nie je s t w najwyższym 
stopniu upokorzająeą rola, jak ą  ludowi ru sk ie ­
mu na zgromadzeniu antiseraickiem  wyznaczo­
no ? Chłop ruski, w itany oklaskam i przez lu­
dzi. k tórzy o jego stosunkach pojęcia nie mają, 
nasłuchać się m usiał mów niem ieekieh, z k tó ­
rych ani słów ka nie rozum iał, a na końcu o- 
trzym ał dowód hojności i dobrego serca N iem ­
ców: urządzono sk ładkę na członków deputacyi 
i zebrano podobno kolo 50 złr. ! N a 200 wło­
ścian w sparcie to nie lada !

P. R o m a ń c z u k  u rzadzenum  tej deputacyi 
na spółkę z moskalofilami, złożył jeden  dowód

więcej swej niezdatności i nieszczerości polity­
cznej. N igdy nie było chyba mniej sposobnej 
chwili do dem onstracyi podobnej, niż obecna. 
Przecież ten sam Badeni, z którym  swojego cza­
su „rob ił11 ugodę p. Romańczuk, i pod którego 
auspieyam i odbyw ały się wybory, stoi dzisiaj na 
czele rządu, a w dobie dzisiejszej stanowisko 
jego bez porów nania je s t silniejsze, niż było w 
pierwszych dniach po objęciu przez niego rzą­
dów. Cóż więc pomogą skargi na nadużycia, 
które przedew szystkiem  nietylko dzia ły  się we 
wschodniej części kraju , lecz nie brakło  ich 
także, może w wyższym jeszcze stopniu, w za­
chodniej Galicyi. Pos. Romańczuk nie poszedł 
drogą, przez konstytucyę w skazaną, nie czekał 
na rozsądzenie spraw y przez w ładze w kraju 
do tego powołane, ja k  to uczynili Polacy, — 
lecz z ominięciem drogi, ustaw ą określonej, po­
w iódł lud ruski do W iednia, do c e s a r z a .  Czy 
pos. Romańczuk, jako człowiek rozsądny, mógł 
na chwilę przypuścić, że deputacya jak ikolw iek  
odniesie skutek  ? Skończy się na tern, że z 200 
włościan ruskich może trzech lub czterech do­
puszczonych będzie przed oblicze cesarza, który 
przyjm ie ich memoryał, tak  samo, ja k b y  go 
p rzy jął był, gdyby oprócz tych trzech lub czte­
rech włościan żaden inny . nie był przybył do 
stolicy państwa. Wrócą więc w łościanie ruscy 
z W iednia, nie zobaczywszy naw et oblicza ce­
sarskiego. A czyż korona przyzna odrazu słu­
szność stronie skarżącej z pominięciem władz, 
do zbadania i osądzenia spraw y powołanych ? 
Ani chwili przypuścić tego nie można. Więc 
spraw a cała odesłaną będzie do tych w ładz k ra ­
jow ych w Galicyi, do których kom petencyi ona 
z praw a należy i do których wnieść ją  należało 
od razu.

Ale nie o lud ruski szło tutaj p. R o m a  ń- 
c z u k o w i i nowym jego sprzym ierzeńcom , lecz
0 jego  zachwiane stanowisko wśród tego ludu. 
N iezdecydowany, niepewnym  krokiem  szedł za-, 
wsze pos. Romańczuk wśród stronnictw  ruskich
1 dlatego przegrał swoje polityczne stanowisko. 
Obecnie z d e c y d o w a ł  s i ę  pos. Rumańczuk 
na otwartość i poszedł drogą najfałszyw szą w 
świecie. Podawszy dłoń p. Korolowi, udał się 
w kornej postawie z prośbą o poparcie do wro­
giego d la  rów noupraw nienia Słowian, a skrajnie 
opozycyjnego stronnictwa niemieckiego, rzucił się 
w objęcia dr. Luegera, o którym  wiadomo w szy­
stkim , że źle w idziany jest w sferach dworskich, 
i utorowawszy sobie w ten sposób drogę do tro­
nu, powiódł nią lud ruski z memoryałem do 
cesarza! W  ten sposób ukoronował pos. R o ­
m a ń c z u k  swą karyerę polityczną d z ie łem , 
godnem jego politycznej prseszłosci.

W strętem  przejm ują nas wszelkie bezpraw ia 
rządu bez względu na to, czy ofiarą icb je s t lud 
po lsk i, czy ruski; uczciwie pojęte rów noupra­
wnienie Rusinów miało i mieć będzie w nas 
zawsze szczerych orędowników, •— lecz nie mo­
żemy patrzeć obojętnie, ja k  ten biedą znękany 
i nieoświecony lud ru s k i , staje się ig raszką i 
ślepem narzędziem  w ręku am bitnych i nieudol­
nych przywódców, którzy zam iast pracować nad 
ekonomicznem i cywilizaeyjnem  jego podniesie­
niem , rozdm uchują w nim namiętności polity­
czne i czynią zeń przedmiot w idow iska . upra­
gnionego może dla p. Luegera i jego  kohorty, 
lecz godnego ubolew ania d la ludzi trzeźwiej m y­
ślących i lud szczerze m iłujących.

Korespundeiicya „Nowej Reformy".
B e r l i n ,  12 grudnia.

Parlam ent niemiecki ma cechy tak  odrębne i 
charakterystyczne, że bardzo mało przypom ina 
Izbę w iedeńską lub paryską. Duch, tem pera­
m ent i panujący ustrój narodu przebijają się w 
nim doskonale. Kto sobie przypom ni pałac na 
Riyflsłrassr w W iedniu, lę  grecką budowę o 
spokojnych, harmonijnych liniach, z których 
czysty artyzm  bez tendencyjnych symbolów 
przem awia, ten odrazu niemile zostanie uderzo­
ny widokiem  potężnego, granitowego, nieforem- 
nego kolosu, ozdobionego tysiącem  orłów p ru­
skich, em blem atam i wojennemi i tarczam i her­
bów, mieszczącego salę obrad przedstawicieli 
narodu niemieckiego. „To szczyt hezsm aku", 
w yraził się o nim cesarz W ilhelm, a sąd ten 
należy rozciągnąć na całą ideę, k tórą  architekt 
chciał wyrazić.

W szedłszy na galeryę, • -znajdujemy się nad 
salą, k tórą  jednem  słowem można określić, jako 
zbór protestancki. Kam ień i dąb —  nagie ścia­
ny —  prócz nieodzownych czarnych orłów , ni­
gdzie żadnego symbolu, żadnej skry podniosło- 
ści uczucia: w spaniała, uroczysta sala, gdzie 
poważni mężowie zbierają się dla racyonalnego 
trak tow ania  swoich interesów. W szystko tutaj 
racyonalnie przew idziane i ułożone; namiętności 
nie zakipią na tej sali, gdyż zasiadać w niej 
m ają posłowie z dobrego tow arzystw a, ludzie 
zamożni, którzy mogą posłować bez dyet; na­
m iętności nie zakipią, gdyż obok kilku  fotelów 
z odpowiedzialnym i m inistram i, m ają posłowie 
przed sobą podium, na którem  w półkolu sie­
dzi kilkudziesięciu nieodpow iedzialnych człon­
ków R ady związkowej, i jed y n y  ryxas/-odpowie- 
dzialny urzędnik, kanclerz; wybuchów nam iętno­
ści i zbyt żywej walki nie będzie, gdyż nad 
w nioskam i, wyszłem i z in ieyatyw y parlam entu, 
obraduje się tylko przez jeden dzień w tygo­
dniu, zw yczajnie we środę®’zaś interpelacye m u­
szą być wcześniej zgłaszane. T ak  więc duch. 
niem iecki, w którym  racyonalizm panuje nad 
tem peram entem , i przykrojona do niego konsty- 
tucya, w yciskają na parlam encie piętno, już  na 
pierwszy rzut oka różniące go od innych repre- 
zentac.yj ludowych.

Przed otwarciem  obecnej sesyi można było 
się spodziewać pewnego ożywienia obrazu. Atmo 
sfera je s t w całem  państw ie tak  przesiąknięta 
elektrycznością, że burza zapow iadała się potęż­
na. W całym narodzie niem a ani jednej partyi, 
k tóraby była  zadowolona i uw ażała  się za rzą ­
dową, k ilka  zaś z nich w alczy o najśw iętsze 
hasła  lub najzachłanniejsze in teresy swoich wy 
borców; kryzys w narodzie ma swój w yraz w 
chronicznych przesileniach rządowych. Mimo to 
up łynęła  ogólna rozprawa budżetowa bardzo 
spokojnie.

Złożyło się na to dużo okoliczności. P rzede­
wszystkiem liczą się wszyscy mówcy — a j e ­
żeli na chwilę zapom inają, przypom ina im to 
prezydent, —  z tą  okolicznością, że tego, który 
je s t  w łaściw ym  spiritus morens całej polityki, 
k tóry  je s t w łaściw ym  rządem , do dyskusyi wcią­
gać nie w olno. N astępnie spowodował zbieg o- 
koliczności pewne sparaliżow anie ruchów pra­
wie w szystkich stronnictw ; przesilenie w gabi­
necie pruskim  postawiło ich przed b ia łą  kartą , 
wobec której stanowisko wyczeKujące jest na j­

wygodniejsze. W e w alkach partyj między sobą 
odgryw a obecnie w ielką rolę ów miecz Damo- 
klesa. k tóry  w postaci „ t e k i  H a m m e r s t e i -  
n a 11 socyaliści zakupili i zawiesili nad głowami 
junkrów . Jakżeby  chętnie ci skorzystali z chwi­
li, aby także ze swojej strony zgnębić zniena­
widzonych wrogów, aby swoją stopa kopnąć 
przeciw nika, którego rząd na ziemię ciska. Ale 
te papiery  H am m ersteinow skie, te niedyskretne 
liściki i tajem nice, zakupione —  ja k  powiada- 
dają —  przez’ dr. Aronsa... odegrają one jeszcze 
rolę historyczną.

Ponad tem wszystkiem  góruje jed n ak  fak t u- 
padku w ielkich indyw idualności parlam entar­
nych. Dziś nie stoją już  tw arzą w tw arz k a rło ­
w aty olbrzym -Bism ark i olbrzym -karzeł W ind- 
horst, mało je s t ludzi w ielkich pasyj i wielkiej 
odwagi tak  do dobrego jak  i złego; złota m ier­
nota . lub autom at do glosowania zapanow ały 
w Izbie. Burze silne, kipiące na zew nątrz, tu 
nie znalazły  p ie rs i , któreby je  w chłonęły i 
w gromach i błyskaw icach w yładow ały, w sło­
wach ty lko socyalistów czuć pew ną siłę ele­
m entarną i orkan nam iętności i dążeń miliona...

Oto pow stał kanclerz rzeszy, ks. H o h e n- 
1 o h e. N iziutki, zgarbiony, o białym  włosie i 
powolnych, znużonych ruchach, siedmdziesięcio- 
siedmioletni ten dyplom ata jest dotąd w ierny 
swemu posłannictw u: w parlam encie jest am ba­
sadorem swego m onarchy. Nie ma ambicyi pro­
w adzenia w łasnej polityki i niewiadomo, czyby 
by ł do tego zdolny, choć z drugiej strony ta len­
tu nie można mu odmówić. Dawniej n. p. przy­
chodził na posiedzenie z deklaracyą, piękną 
kaligrafią w ystylizow aną; w braku tejże m usiał 
mu ją  na  prędce ktoś skomponować. T rzeba w i­
dzieć przy tej sposobności lisią fizyognomię 
M i ( | u e l a ,  k iedy w Izbie wypracow uje swoje­
mu szefowi zadanie. Obecnie w ygłosił H o h e n- 
l o h e całą mowę, pięć całych m inut trw ającą 
mowę, z pamięci, ba, i osiągnął najw yższy efekt 
dyplom atycznej mowy: nic nie powiedział...

Go je s t przyczy ną ustąpienia Koellera. czy i 
w ja k i sposób rząd chce zorganizować sta łą  
większość, jak im  je s t poza negatyw nym  —  po 
zytyw ny program  rządu w spraw ie socyalnej,-— 
to zostało, jak  i było tajem nicą. W tajem niczeni 
pow iadają, że jest to tajem nicą także dla ks. 
Hohenlokego; p r a w d z i w y  kanclerz Niemiec 
nie przem aw ia w parlamencie <

Hr. P o s a d o w s k y ,  zaw iadujący finansami 
rzeszy, je s t także dyplom atą stti generis. Z Po­
znania przybył do parlam entu, jako homo nonis, 
obecnie je s t  mile w idziany przez stronnictw a 
m ieszczańskie, zadowolone, że nie głosi daleko 
idących przewrotów ekonom icznych, tudzież przez 
agrarzystów , którym  od czasu do czasu rzuca 
kilkudziesięciom ilionowe dowody w tajniach ser 
ca ukrytej miłości. Obecnie przyniósł im w da­
rze ustaw ę przeciw  m argarynie, k tóra  ma po 
drożyć także zdrowe fabrykaty  na korzyść go­
spodarstw  mlecznych junk rów , i zm ianę .w opo 
datkow aniu cukru, podług której labrykanci bę­
dą — z kasy  konsum entów  —  dostaw ać zam iast 
1.80 aż 4 m arki prem ii wywozowej od każdego 
cetnaru podw. Przytem  skarży  się podsekretarz 
wiecznie na zły stan finansów Rzeszy; w in te­
resie w ojska pom ylił się już  w zeszłorocznym 
prelim inarzu o k ilkadziesią t milionów... Ale po­
stać jego tak  poważna, d ługa, piękna broda tak 
uroczysta, że R ichter z pewnością niema słu ­
szności przypuszczając, żc jego om yłka je s t nie­
szczęściem z całą  świadomością sprowadzonem

Eugeniusz R i c h t e r ,  jeden  z rzadkich ludzi, 
k tórych szczerze hal się B ism ark, k tóry  je s t 
postrachem wszystkich odcieni konserw atyzm u, 
i k tóry  ogołocony z party i, piozbawiony tego 
znuczenia ilościowego, będącego fundamentem 
rozumu parlam entarnego, i nadal je s t strasznym , 
gdyż sam jeden  starczy za partyę. P opatrzyw ­
szy na tego człow ieka, nie wiele —  ja k  to po­
w iadają —  dałbyś za niego. N iziutka, k rępa 
figurka, gruby i niezgrabna, tw arz o dziwnej 
brzydocie, piwem nalana, na głow ie kosm yki 
włosów starają  się zakryć szerokie pole łysiny. 
Ale wśród żółtawego tłuszczu tw arzy  świeci pa­
ra oczu, czarnych jak węgiel, przeszyw ających 
ja k  grom, a kiedy sta je , tryw ialnym  trochę 
ruchem praw ą rękę w kładając w kieszeń, z ust 
pocznie wyrzucać, gardłow ało trochę, potem co­
raz czyściej, coraz donośniej, w spauiałe swoje 
frazesy, baterye druzgocących cyfr. rak ie ty  nie 
zawodzącego dowcipu: stoją z podziwem p rzy ja­
ciele, z w rącym , bezsilnyrm gniewem n ieprzy ja­
ciele...

Rozpraw a budżetowa bez mowy R ichtera w 
parlam encie niemieckim nie da się pomyśleć. 
On reprezentuje „niesfałszow any" liberalizm  
z r. 1848, liberalizm  religijny i narodowy, k tó ­
ry nie je s t liberalnym  tylko dla siebie, a  prze­
śladowczym dla drugich; on też reprezentuje li­
beralizm ekonomiczny, m anczesterski, k tóry  od­
rzuca in te rw en cję  państw a w spraw ach ekono­
micznych. Jako  przedstaw iciel —  może ostatni — 
tych idei, musi zaznaczyć coraz bardziej odoso­
bniony swój punkt w idzenia; a czyni to przy 
pomocy takiego arsenału  cyfr, że można go uw a­
żać niekoniecznie za pierwszego mówcę p a rla ­
mentu, ale musi się w nim widzieć najlepszego 
znawcę stosunków finansowych i poMtycznych 
państw a. Przedw czorajsza jego  mowa nie należała 
do znakom itych, brakow ało jej polotu i szersze­
go poglądu politycznego, bo i on stoi wobec <io- 
konyw ujących się w ypadków  na stanowisku 
w yczekującem , zresztą nie chce może wsuwać 
głow y „zmismen zu r i feuerspeiendc Ih a d te n  “ — 
ja k  mówi Goethe —  m iędzy rząd i socyalistów'.

I całkiem  słusznie, ostatni dadzą sobie sam? 
radę. Obcy, który 19 b. m. był w parlam encie, 
m iał przed sobą widowisko niezw ykłe: loża 
dw orska by ła  w ypełniona najw ytw orniejszem  to­
w arzystw em , loża dyplom atów przepełniona, ga 
lerye aabite, b t  —  naw et bufety puste. Posło­
wie wszyscy na swoich miejscach. B yła bowiem 
zapowiedziana mowa B e b l a .

Przed trzydziestu laty , jak o  c z e l a d n i k  t o ­
k a r s k i ,  nie spodziewał on s i ę ,  iż słów jego 
będzie chciwie oczekiwać ofieyalny św iat N ie­
miec i cała Europa. Przy pięćdziesięciu pięeir 
latach ma bujną „rew olucyjną" czuprynę, dobrze 
ju ż  szpakow atą, ale w niskiej, szczupłej postaci, 
w ostro wyciętych rysach twarzy., w skośnych 
trochę, przenikliw ych o ezask , n am ię tn ą , nerw o­
wą ruchliwość. I ta  nam iętna siła, i te nerw o­
we rzuty znajdują się też w jego  mowie —  a 
o g ie ń , którym  dyszy, udziela się całej Izbie. 
Jedyny  to moment, kiedy flegmatyczne te posta­
cie w strząsają się prądem  elektrycznym  , k tóry  
uderza coraz szybciej, corąz in tensyw niej, w m ia­
rę jak  mówca, uniesiony w łasnym  zapałem , w y­
rzuca z ust coraz nam iętniejsze skarg i i d u ­
mniejsze prowokacye. Ale robotnik ów ma też 
m ałą encyklopedyę w iedzy w głow ie i tak t 
urodzonego przywódcy. Miażdży więc swoich 
przeciw ników , w ykazując im , że nie Hohenzol- 
lerny, lecz lud stw orzył j  idność Niemiec, uczy
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„ Ś W I Ę T A  KLARA".
Hlstorya polskiej rodziny.
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„18-go czerwca. M istral dmie jeszcze. Jestem  

zam knięta ja k b y  w więzieniu i mam czas do 
rozm yślania nad sobą. Zastanaw iałam  się nad 
tem, czym praw dę pow iedziała księdzu Błędow­
skiemu, dlaczego nie chcę zamieszkać u K aspra, 
i znalazłam , że tak  jest w samej istocie. Osiadł- 
szy u niego, nie przyniosłabym  szczęścia jego 
domowi, a przysporzyłabym  mu wiele przykro­
ści. Przypom niałam  sobie Heliodora, jak ie  de- 
m onstracye w ypraw iali mu jego  sąsiedzi za 
Gdów: dlaczegóżby to samo nie miało się na 
mnie powtórzyć? Czyż Melchior nie m iał także 
swojego Gdowa i czyż to nie j a  w skazałam  mu 
tę drogę? —  Jednak  być może, że do względu 
na K aspra przy łączył się także wzgląd na mnie. 
J a  nigdy nie pochwalałam  ani jego  fabrykanc- 
kiego zawodu, który sobie sam obrał, ani jego 
ożenienia, które nie odpowiada jego urodzeniu. 
Owóż j a  i dzisiaj nie pochwalam tych rzeczy. 
Jak iż  los zgotowałabym  sobie, gdybym zamiesz­
kała u niego? Oto m usiałabym  tak  samo mę­
czyć się z sobą, aby tych moich uczuć nie da'ć 
poznać po sobie, jakem się w latach ostatnich 
dla mego męża męczyła. Kto takich w alk nie 
staczał ze sobą, ten nie wie, jaka  to jest mę­
czarnia. Być może, a naw et moim rozumem zga­
dzam się na to, że jestem  w błędzie, przywię- 
zując pewne znaczenie do starożytności rodu. 
K ażdy człow iek m iał ojca, a jego ojciec także

miał ojca, starożytność więc nie jest w yjątkiem , 
tylko koniecznością, wszystkim ludziom w łaści­
wa. A i o tem wiem także, że rozgłos cnót i 
poświęceń także nie koniecznie dąju prawo do 
wyjątkowości, bo m ogły być i pewnie były in ­
ne rodziny, które by ły  o wiele cnotliwsze i o- 
fiarniejsze, tylko pamięć o nich zginęła. N ikt 
nie był cnotliwszym i ofiarniejszym od mego 
męża —  a za la t k ilkadziesiąt, może naw et już 
za la t kilkanaście, czy będzie jeszcze kto w ie­
dział, że on ży ł kiedy na świecie? Są cnoty i 
poświęcenia, dla k tórych niem a herbarzy. Jest 
to więc przesąd; ale cóż z tego, kiedy ja  go 
nie mogę wyrzucić ze siebie? Jest on bowiem 
składow ą częścią mojej istoty. Są w naturze ży­
wioły, złożone chemicznie z rozmaitych pier­
wiastków ; te p ierw iastk i nauka może wykazać, 
ale rozdzielić ich od siebie nie może, nie zni­
szczywszy samegoż żywiołu. A czy nauka wie, 
które z tych pierw iastków  zostały odrazu i ra ­
zem stworzone, a które dopiero z czasem przy­
były? Owóż takim  żywiołem natury  je s t n iety l­
ko fizyczna, ale także i m oralna istota człowie- 
k a “ ...

„20 czerwca. M istral zaczyna ustawać, ju tro  
zapewne się już całkiem  uciszy. Może będę 
mogła wyjść na świeże powietrze. Ale tych 
sześciu dni, a zw łaszcza nocy, które przepędzi­
łam  w mojej krypcie, nie zapomnę nigdy 
w mem życiu. Tu w iatr świszczę w tej wąskiej 
uliczce, jak  gdyby n ią  p rzelatyw ała lokomotywa, 
to znowu wyje, ja k  stado dzikich zwierząt, albo 
o zakręty  uliczki jak  strzał arm atni uderza; tu 
dachy trzeszczą na tem starem  domostwie, szy­
by brzęczą w oknach i kam ienie od czasu do 
czasu spadają z ogromnym łoskotem  na bruki — 
a ja  siedzę sam otna pomiędzy temi czterem a 
ścianam i i patrzę albo na sowę zw ęszoną nad 
mojem łóżkiem, albo na orła  wiszącego u stropu, 
albo na Chrystusa Pana rozbitego na krzyżu i 
na k ra  we łzy  jego, które mu ściekają po tw a­

rzy. Dnie jeszcze jakokolw iek m ijały, bo kaza­
łam  pannie służącej siedzieć przy sobie i cza­
sem k arzeł mi coś opowiadał. Prócz tego nano­
sił mi książek z jak ie jś  starej biblioteki, k tóra 
leży na strychu. Niewiele mogłam z tych 
książek korzystać, bo są pisane po w łosku, a 
n iektóre po prow ansalsku, ale znalazłam pom ię­
dzy niemi k ilka em igracyjnych dzienników, 
które z chciwością czytałam . Kłócili się z sobą, 
to praw da, ale o co się ci biedacy ze sobą k łó ­
cili V O Polskę, k tó rą  każdy chciał mieć swoim 
strojem. A któż tego nie wie, że każdy z nieb 
byłby  przyjął jakąko lw iek  Polskę, dem okrata 
monarchię, a m onarchista Rzeczpospolitą, i byłby 
się ta rza ł z radości w je j prochu Są dzisiaj 
pisarze, k tórzy  tych biedaków odsądzają od 
ezci i w iary za ich kłó tnie em igracyjne, za 
misye do Polski, za sprzysiężenia, ale czy oni 
wiedzą, ja k a  była ich tęsknota za krajem  ? — 
J a  tej tęsknoty sam* nie czułam, bom w kraju  
m ieszkała, ale pam iętam  ją  dobrze u mego oj­
ca i jego w szystkich przyjaciół: każdy z nich 
byłby w yla ł ostatnią kroplę k rwv swojej, gdyby 
tylko raz jeszcze w życiu mógł odetchnąć pol- 
skiem pow ietrzem "....

„Ja  i wieczorami te dzienniki czytuję, ale 
w nocy zaczynam mieć wizye. W czoraj około 
drugiej godziny z północy zbudziłam  się  nagle, 
zdawało mi się, że słyszę jęk  ja k iś  koło mnie. 
L atarnia, k tórą orzeł trzym a w swych szponach, 
dusyć jasno  tę moja kryptę oświetla. Otwieram 
oczy i w idzę, jak  gdyby w dzień, mojego ojca 
siedzącego z zaw iązaną głow ą w fotelu. Nie u- 
miem opisać uczucia, które mnie zdjęło w tej 
chwili: chciałam  się do nóg mu rzucić, lecz je­
dnocześnie lęk  ’ mnie tak  ubezw ładnił, że nie 
mogłam się podnieść z mojego łóżka. P rze ta r­
łam  m achinalnie jeszcze raz oczy i w idzę, zno­
wu jasno jak  w dzień, że to nie mój ojciec, 
tylko Melchior siedzi w fotelu z przeciętą tw a­
rzą. K rzyknęłam  z przerażenia, a potem ju ż  nie

wiem, co się ze m ną stało, zapewne zem dlałam  
i tak  przeleżałam  do rana"....

„D ziś, po rannej m odlitwie, zastanaw iałam  
się nad tem. N aprzód przyszła mi myśl, że 
może Melchior um arł tej nocy i przyszedł
do mnie, aby się ze mną pożegnać. J a  w pra­
wdzie w to nie w ierzę, ażeby dusze ludzkie 
chodziły po ziemi, ale w szystko je s t w Boskiem 
ręku, a końcem końców my nic o rem nie w ie­
my. Jednak  gdyby naw et i tak , to przecież nie 
przyszedłby do mnie, aby mnie przestraszyć,
ale raczej, aby mnie przeprosić za ten cios,
k tóry  mi zadał. A jeśli nie w iedział za życia,
ja k i  to był cios dla m nie, to przecież pewnie 
się o tem dow iedział po śmierci. Chw iałam  się 
jeszcze przez chw ilę i m iałam  pokusę napisać 
do jego  żony. Ale Bóg mi dopomógł, żem nie 
uległa tej pokusie. W yjechaw szy z Paryża, po­
stanow iłam  sobie za k a rę  za moje grzechy u- 
mrzeó dla świata i cokolwiekbądź przyjdzie mi 
zrobić ze sobą, tego postanowienia dotrzy­
m am".

„??> czerwca. M istral ustał, mamy przepyszną 
pugodę. W yczekałam  ośm dni cierpliw ie, ale 
wczoraj poszłam  do arcybisKupiego pałacu. 
K siądz sekretarz p rzy ją ł mnie bardzo łaskaw ie, 
ale swoją wiadom ością tak. mnie przeraził, że 
mi się w oczach zaćm iło. Pow iedział mi: —  My 
nie tracim y nadziei, że Panny K larysk i przyj­
mą panią do sm ego zakonu, ale nie trzeba się 
łudzić: jeżeli idzie o taką dam ę, k tóra by ła  za­
mężną i ma dzieci żyjące, to zawsze są pewne 
trudności. —  W yszłam  od niego tak  przygnę­
biona, że nie w iedziałam  sama. co się ze mną 
dzieje. Czyż jestem  ju ż  ta k ą  zbrodn iarza, że lu­
dzie święci m uszą zam knąć przedem ną naw et 
drogę poku ty  ? —  Przypom niałam  sobie księdza 
B łędow skiego, k tó ry  mi pow iedział, że uie da 
i i i  absolucyi.... Hzłam dalej, nie w iedząc sama, 
dokąd idę, P rzez  ja k ą ś  w ąską uliczkę dostałam  
się na pisie leżący przed pałacem  papieżów.

Przeszłam  koło p a łacu , nie zwróciwszy naw et 
uw agi na niego. W eszłam  do publicznego ogro­
du, leżącego na w ysokiej skale nad brzegam i 
R idanu, k tórą  nazyw ają le Rocher des Doms. 
Siadłam  na ław ce i patrzałam  przed siebie. 
W idok, ja k i  się stad roztacza, je s t jednym  z naj­
cudowniejszych na świecie. Jakże  pięknym  jest 
ten św iat Boży! ale nie dla mnie. Jam  go zde­
p ta ła  mojemi w łasnem i nogam i, j a  nie mam 
praw a naw et patrzeć na niego. Prosiłam  P ana 
Boga o przebaczenie, że patrzałam  na Jego cu­
downe tw ory, ja  niegodna g”zesznica. W stałam  
i odeszłam , znowu nie wiedząc, dokąd idę. J a ­
kaś tajem nicza siła  ciągnęła mnie na lewo 
w stronę Rodanu. Gorąco było, słońce sypało 
żary  na ziemię, woda mnie tam ciągnęła. W tej 
stronie stoją ruiny starożytnego mostu i równie 
starożytna kaplica  de Saint-Benezet. Zeszłam  
ze ska ły  po stu schodach i idąc koło dawnego 
arcybiskupiego pałacu, dostałam  się na ramię 
mostu, w iszące nad rzeką. O parłam  się o po­
ręcz i patrzałam  z chciwością w niebieskie fale, 
toczące się pod mojemi ndgami. Zaw rót głow y 
mnie opanow ał. N ik t tego opisać nie zdoła, ja k i  
pociąg woda ma d la  człow ieka będącego w roz­
paczy. P anny K laryski mnie pewnie nie przy j­
m ą, byłam  zdecydow aną.. . .  Jeden rzut —  i 
w szystko się skończy. Już schw yciłam  ręką za 
poręcz i jeszcze raz przypom niałam  sobie moje 
m ieszkanie, które porzucam na zawsze —  a 
w tedy przyszła mi myśl, że zostawiam jednę 

j duszę na ziemi, k tó ra  mi by ła  w ierną przez 
! całe życie, a  k tóra  umrze z g ło d u , jeżeli je j 
nic nie zostawię. To moja panna służąca. Za­
pom inając o niej, obciążyłabym  jeszcze jednym  
grzechem moje sumienie. Przypom niałam  sobie 

’ zarazem , że muszę przecież zrobić jak iś testa- 
1 m ent. Zerw ałam  się i pobiegłam  czemprędzej 
1 do domu"....

(C. d. n.).
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tyćh dyplom atów, że r ie  robotnicy, lecz oni sa 
mi, w yw ołując ciągle widmo rewolucyi wewnę 
trznej, podkopują k redy t polityczny Niemiec...

W alki te m ają jednak znaczenie tylko na pa 
pierze. Logika dziejowa chce znowu ilustrować 
słow a w ielkiego realisty  i c y n ik a , że losy lu 
dów rozstrzyga: krew  i żelazo. I tak ie  wraże 
nie zostawia ostatnia kam pania  w Niemczech

Specłator.

Z Rady państwa.

W  dalszym  ciągu sobotnich obrad Izby poseł 
skiej nad rozdziałem  budżetu „R ada państw a15 
p. N o s k e bronił wniosków co do zm iany re 
gulam inu Izby poselskiej. Zdaniem  jego  wnio 
ski te zm ierzają jedynie do w ykonania ibtnie- 
jąeych  już przepisów, a zdaniu jednostki nie można 
pozostawić decyzyi o ustawodawczej pracy par­
lam entu. N astępnie mówca dom aga się polepsze­
n ia  bytu stenografów  w Radzie państw a przez 
przyjęcie ich na etat rządowy, oraz utw orzenia 
akadem ii stenograficznej.

P . S c h e i c h e r  żąda rozkładu godzin w Iz 
bie, zaprow adzenia m arek obecności dla posłów 
i uw zględniania mniejszości Izby przy wyborach 
do komisyj. Mówca oświadcza się również za 
przyjęciem  stenografów na e ta t i podwyższeniem 
płac służby w parlam encie. W  końcu mówca 
oświadcza, że reform a wyborcza je s t konieczną. 
Przyw ilej w ielkiej w łasności musi ustąpić, a 
zaprowadzić należy powszechne bezpośrednie g ło ­
sowanie i podział wyborców na grupy zawo 
do we.

P. S u t t n e r  mówi o uporządkow aniu ram py 
przed parlam entem .

P. K r a u s  dom aga się, aby przy wyborach 
do komisyj uw zględniano także tych 22 posłów, 
którzy nie należą do żadnego klubu i wnosi re- 
zolucyę o podwyższenie plac służby w parła  
mencie.

P. S z a m a n e k  om awia zamierzone zm iany 
w regulam inie obrad Izby oraz spraw ę steno 
gratow ania mów w ygłoszonych w Izbie w ję- 
zyjiu czeskim i stw ierdza, że nietylko zjedno­
czona lewica, ale także narodowcy niemieccy 
są przeciw ni rów noupraw nieniu języków . N a­
stępnie poseł ten om awia reformę wyborczą i 
sądzi, że Izba zbyt jest reakcyjnie usposobioną, 
aby  po niej spodziewać się wolnomyślnych u- 
staw . N adto istnieje Izba panów, nie pozostająca 
w żadnym  zw iązku z ludnością. B y ł o b y  n a j ­
l e p i e j ,  g d y b y  i s t n i a ł o  t y l k o  j e d n o  
c i a ł o  r e p r e z e n t a c y j n e ,  z ł o ż o n e  w y ­
ł ą c z n i e  z w y b r a ń c ó w  l u d u .  Mówca koń­
czy oświadczeniem, że parlam ent jest domem 
niem iłym  i odstręczającym  dla w szystkich naro­
dowości nie niem ieckich. To też stronnmtwo 
mówcy wycofa się z niego, skoro ty lko będzie 
to możebnem.

Dr. K  a  i 8 e r w ykazuje, że praw ie na każdem  
posiedzeniu narusza się regulam in obrad Izby, 
zw łaszcza przy obliczaniu głosów. W  godzi lacli 
południow ych nie można nigdy zebrać kom pletu 
w Izbie. Mówca uważa języ k  niem iecki jako 
urzędowy w Izbie poselskiej. N astępnie mówca 
w ytyka, że są posłowie, których w Izbic w idu­
je  się ty lko przy końcu miesiąca, a w lecie 
więcej nazw isk poselskich znajduje się w listach 
kąpielow ych, niż w parlam encie. B rak kom ple­
tu w komi8yach w y tyka ł już  naw et prezydent 
Izby. W końcu mówca upomina się o reformę 
w yborczą, przem aw ia za uchyleniem przyw ileju 
w ielkiej własności i Izb handlowych i za za­
prowadzeniem  bezpośrednich wyborów w kuryi 
w iejskiej

Po całym  szeregu faktycznych sprostow ań re­
ferent p. P  a 1 fy  tw ierdzi, że stenografow anie 
mów czeskich je s t ze względów technicznych 
niemożebnem. O przyjęcie stenografów na etat 
państw ow y toczą się rokow ania między rządem 
a prezydyum  Izby. Obecnie istn ieją jed n ak  tru ­
dności, k tórych usunąć nie można. Mówca uspra­
w iedliw ia nieobecność posłów na posiedzeniach 
Izby przeciążeniem  pracy w kom isyach (?!). P rzy 
reformie regulam inu obrad zastrzeże się w ybór 
do kom isyj posłom, nie należącym  do żadnego 
stronnictw a.

Izba uchw ala rozdział „R ada p a ń s tw a ', oraz 
rezolucye w spraw ie indeksu do stenograficznych 
protokołów  i podwyższenia płacy służby w p ar­
lamencie.

Rozdział „T rybunał państw a1' uchwalono bez 
dyskusyi i przystąpiono do obrad nad rozdzia­
łem  „Prezydyum  Rady m inistrów " z w yklucze­
niem pozycyi „Fundusz dyspozycyjny11.

Po8. B i a n k  i n i skarży  się na ton, w jakim  
uizędowe i półurzędowe dzienniki w D alm acyi 
trak tu ją  posłów opozycyjnych. D zienniki urzę­
dowe w D alm acyi pomimo dochodów z ogło­
szeń sądow ych i urzędowych, i uwolnienia od 
stem pla dziennikarskiego przynoszą tylko defi­
cyt. Sum w ydaw anych na nie możnaby użyć na 
donioślejsze cele.

Pos. S c h U c k e r  popiera spraw ę polepszenia 
bytu urzędników  i w yraża żal, że nie cofnięto 
rozporządzenia hr. K ielm ansegga. N atom iast o 
św iadczenia m inistra spraw iedliw ości w komi- 
syi prasowej w yw ołały  jak  najlepsze w rażenie.

Pos. L a g i n i a dom aga się powiększenia 
liczby starostw  powiatowych, reformy gm innej, 
uw olnienia gn in od ciężarów poruczonego za­
kresu, rów noupraw nienia językow ego i nowego 
podziału okręgów  sądowych. Mówca skarży się 
na upośledzenie języków  chorw ackiego i slo- 
w ieńskiego w sądach, oraz żąda ntw orzenia 
w Istry i szkoły  średniej słow iańskiej.

Pos. S t e  i n e r  życzy sobie, aby urzędowa 
Ahendpost w rubryce ..Pressstim m en" postępow ała 
objektyw niej.

Izba uchw ala rozdział „Prezydyum  Rady m i­
nistrów " i przystępuje do załatw ienia pozycyi 
„Fundusz dyspozycyjny".

Pos. L i n g  oświadcza, że lud czeski jest nie­
zadowolony. W szystkie dotychczasowe rządy 
centralistyczne prześladow ały go i dlatego musi 
on w ytrw ać w opozycyi. Młodoczesi głosować 
będą zatem przeciw  funduszowi dyspozycyj­
nemu.

N a tern obrady przerwano.
Pos. P r o s k o w e c  in terpeluje w spraw ie do­

zwolenia wprow adzania bydła  z Rum unii i za­
pytuje, czy rząd zam ierza wydać rozporządze­
nie zaw ierające przepisy o sprzedaży mięsa

w tym  celu, aby naby wać je można po odpo 
w iednich cenach.

Po interpelacyi p. S p i n c i c a , odnoszącej się 
do spraw  lokalnych, zamknięto posiedzenie.

Na porządku dzisiejszego posiedzenia zamie 
szczono oprócz dalszego ciągu obrad budżeto 
wych, także ustawę o w łasności autorskiej.

Kom isya dla kodeksu karnego obradow ała w 
sobotę nad wnioskiem  p. l i a r e u t h e r a ,  zmie 
rzającym  do zabezpieczenia swobody wyborów 
i orzekła, że w tej spraw ie nie należy jej uwc 
żać za nieustającą. N a zapytanie p. K o p p a 
m inister sprawiedliwości ośw iadczył, że nie je s t 
zw olennikiem  przerabiania ustaw kaw ałkam i 
ale zgadza się na nowelę w granicach wniosku 
p. B areuthera. N astępnie p. P  i n i ó s k i zapyty­
w ał m inistra o jego stanow isko wobec projektu 
kodeksu karnego. Hr. G 1 e i s p a c h odpowie 
dział, że uznaje potrzebę reformy kodeksu k a r ­
nego, nie może jednak  żądać, aby sędziowie ró- 
wuocześuie z procedurą cyw ilną uczyli się ta k ­
że kodeksu karnego. N atom iast natychm iast po 
przeprow adzeniu reformy procesu cywilnego, mi 
nister zajmie się reformą kodeksu karnego po 
stępow ania w spraw ach niespornych i notarya- 
tu. Po dłuższej dyskusyi kom isya w ybrała  
dra K o p  p a  referentem  dla w niosku Bareuthera.

Komisya dla gospodarstw a rolnego uchw aliła 
następującą rezolucyę: W zyw a się rząd, aby roz­
ważył, czy i o ile można w drodze ustaw odaw ­
czej zapobiedz kartelom , szkodliwym  dla gospo­
darstw a społecznego.

Na sobotniem posiedzeniu kom isya podatkow a 
obradow ała nad n-wizyą katastru  podatku grun 
towego. P. P e s c h k a  i D o b l h o f f  żądali 
aby naprzód przeprowadzono rewizyę, następnie 
oznaczono kontyngent, a dopiero potem rozpa­
trzono, czy milion w ystarczy lub nie dla w yró­
w nania p regraw acyj.ŁP. D i  p a u l  i żąda natych­
miastowego oznaczenia sumy, przeznaczonej na 
usunięcie pregraw acyj. Sądzi jed n ak , że na to 
potrzeba półtora miliona. P. m nister skarbu  dr. 
B i l i ń s k i  przem aw ia przeciw odroczeniu ozna­
czenia kontyngentu. Rząd nie może się zgodzić 
na akcyę, k tó ra  skończyć się może niedoborem. 
Pomiędzy rewizyą katastru  podatku gruntow ego 
a reform ą podatkow ą istnieje rzeczyw isty zw ią­
zek. Opustów podatku gruntowego nie wyrów na 
podatek dochodowy, bo znaczna część właścicieli 
ziemi, a zw łaszcza m niejsi posiadacze nie będą 
opłacać podatku osobistego a otrzym ają opusty z 
nadw yżek tego podatku. Sum a jednego  miliona 
nie je s t tak  drobną, jak  się w ydaje. W końcu 
mówca oświadcza gotowość ukończenia reformy 
podatkowej. Z powodu spóźnionej pory odroczo­
no obrady.

Sprawa Artona.

Sprawa A rtona coraz bardziej zajm uje opinię 
publiczną we F rancyi. Skutkiem  ostatnich w y­
padków  zaostrzyła się ciekawość, i ogół publi­
czności usilnie dom aga się w yjaśnienia wszel­
kich wątpliwości co do sposobu zacnow ania się 
poprzednich rządów wobec Artona.

Figaro  ogłasza list Artona, pisany w więzie­
niu H a 11 o w a y  w Londynie. C ały ten list 
podany jest, jako facsimile, i Figaro  złośliwą 
czyni uw agę, że odbiorcy czeków A rtona po­
znają jego  podpis. Arton pisze:

„Jestem  zwolennikiem  m ilczenia, i n ik t, n a ­
wet R i c a r d i  R i b o t  nie mogą mi zarzucić, 
iżbym  za wiele mówił. Atoli ośw iadczenia Ri- 
bota i R icarda, j^koteż uchw ała parlam entu, 
powzięta 7 grudnia  większością 486 głosów 
przeciw jednem u, zmuszają mnie zwrócić się do 
ogółu publiczności za pośrednictwem  prasy. 
Dzieje się to p i e r w s z y  r a z ,  gdyż w szystkie 
ogłoszone interriews były  fałszywe. Od 4 lu te ­
go 1893 roku nie opuszczałem  Londynu. Rząd 
francuski dw ukrotnie czynił próby zbliżenia się 
do mnie. Pierw szy raz wówczas, k iedy z B uda­
pesztu udałem  się do W enecyi celem w idzenia 
się z agentem  D u p a s , którem u dla mej obro­
ny tow arzyszył mój adw okat R o y e r. Spotka­
nie to nastąp iło  w czasie od 29 grudn ia  1892 
roku do 1 stycznia 1893 roku. Dupas m iał 
w kieszeni rozkaz aresztow ania mnie, ale mnie 
nie aresztow ał. D rugą próbę uczynił rząd fran­
cuski obecnie. Ażeby raz już położyć koniec 
wszelkim w ykrętom  i wyniosłym  oświadczeniom 
z trybuny parlam entarnej, chcę położyć kropkę 
nad i. Podczas zajścia w W enecyi L o u b e t  
był m inistrem  spraw  w ew nętrznych i przeło­
żonym Dupas.’a. R i b o t  i B o u r g e o i s  nale 
żeli do tego m inisterstw a i skoro Loubet u trzy­
muje, że dzia ła ł bez porozum ienia z kolegami, 
niechaj tę kw estyę ówcześni m inistrowie pom ię­
dzy sobą załatw ia. Po m inisterstw ie Loubeta 
nastąpiło  m inisterstw o Ribota i rozpoczęła się 
„ o b ł a w a "  na moją osobę ze strony S o u -  
d a y e 'a , którem u dla ostrożności tow arzyszył 
Dupas.

„kSpokojnie siedziałem  wówczas w Peszcie, 
gdzie zawczasu otrzym ałem  d e p e s z ę ,  uprze­
dzającą mnie, a ż e b y m  o p u ś c i ł  m i e j s c e  
m e g o  s c h r o n i e n i a .  Osoba, k tóra  mnie u- 
przedziia, nie należała  w praw dzie do rządu, ale 
oczywiście o trzym ała odnośne zaw iadom ienie od 
rządu. W szyscy znają w ynik usiłow ań S o u -  
d a y e ’a i D u p a s ’a. Grali oni rolę ż a n d a r ­
m ó w  w o p e r e t c e ,  którzy zawsze zapóżno 
przychodzą. D rugą próbę podjął niedawno R i- 
c a r d , k tóry  przysła ł do mnie L e f  ó v r e’a do 
więzienia. R icaid udaje zdumionego, że adw okat 
tego stanow iska, ja k  N e w t o n ,  ośmiela się pod­
nosić tak ie  zarzuty p rzecinko  francuskiem u mi­
nistrowi sprawiedliwości. N e w t o n  powiedział 
tylko to, co w idział i s ły s z a ł , i on je s t jeszcze 
bardziej zdumiony, że francuski m inister sp ra ­
wiedliwości na publicznem posiedzeniu Izby 
ośmielił się tak  stanowczo w ystąpić przeciwko 
praw dzie. Co czyni L e f  e \ r e, który rzekomo 
zna miejsce schowania moich papierów ? Oto 
przychodzi w prost do mnie, i czyni mi propo- 
zycyę, ażebym w ydał dokum enta pod pewnemi 
w arunkam i. W toku drugiej konferencyi p o ­
w t a r z a  t ę  p r o p o z y c y ę  L e f e y r c  w o b e ­
c n o ś c i  t r z e c h  ś w i a d k ó w  ze wszystkiem i 
szczegółami i w yjaśnia mi wartość ofiarowanych 
mi korzyści. K iedy po tej rozmowie zobaczył

się z C o c h e f e r t e m ,  ten z w ściekłym  gnie 
wein napad ł na niego, że był tak  niezręcznym  
i czynił mi propozycyę przy św iadkach. L e f e  
v r e w yjechał z Londynu bez moich dokumen 
tów, a więc n i e  w i e d z i a ł ,  g d z i e  s i ę  z n a j  
d u j ą .  N a cóż więc list R icard a?  Porzućm y tę 
kom edyę. Oto niechaj L e f e v r e ,  k tóry  je s t 
uczciwym człowiekiem , przyjedzie do Londynu 
r złoży przysięgę przed krucyfiksem  na świętość 
i szczęście swej rodziny, że ś w i a d k o w i e  
k tórzy  przeciw  niem u św iadczą, z e z n a j ą  f a ł ­
s z y w i e ,  ż e  o n  m i  n i e  r o b i ł  ż a d n e j  
p r o p o z y c y i  i ż e  n i e  b y ł  w y s ł a n y  
p r z e z  R i c a r d a .  Nie mogę teraz przesłać do 
Paryża  dokum entów na dowód tego, co mówię 
ale skoro tylko sądy angielskie rozstrzygną o 
statecznie kw estyę, czy mam być w ydany, czy 
nie, przyślę papiery  z prośbą o opublikow anie 
ich. W iem dobrze, że przez obecną i przyszłą 
publikacyę ściągnę na siebie n i e n a w i ś ć  tych, 
którzy na w ypadek w ydania mnie mogą mi w ie­
le cierpień spraw ić. Ale gotów jestem  ponieść 
w szelkie następstw a moich czynów. Znajdę na­
grodę za to w mojem sum ieniu i w opinii pu 
blicznej, k tóra  sądzić mnie będzie. E m il A r ­
ton11.

N a skutek  tej publikacyi Artona, k tóra  zrobiła 
w ielką sensacyę, by ły  prezydent m inistrów R i  
b o t  w ystosował do obecnego prezydenta m ini­
strów p. Bourgeois następujące pismo:

„Oświadczyłem  po pierwsze, że jeżeli były  
jak ie ś  rokow ania z Artonem w grudniu  1892 r. 
rząd, do którego Pan ze mną należał, ani o 
nich nie w iedział, ani ich  nie spowodował. Bar 
dzo lojalne oświadczenie Loubeta nie pozostawia 
pod tym  względem żadnej wątpliwości. Powtóre 
stw ierdziłem , że ja k o  m inister spraw  w ew nętrz­
nych od 19 stycznia 1893 r. dałem  ja k  najfor- 
m alniejsze rozkazy szefowi bezpieczeństw a p 
S o i n o u r y  i dyrektorow i L o ż e ,  ażeby szuka­
no A rtona n ietylko w Bukareszcie, ale także w 
Londynie i wszędzie, gdzie da się napotkać j e ­
go ślady. Jeżeliby praw dą było, co utrzym uje 
Arton, że uprzedzono go o tych poszukiwaniach, 
których był celem, to mogło się to stać jedyn ie  
p r z e z  z d r a d ę  j e d n e g o  z a g e n t ó w  po- 
1 i c y i. Proszę więc P ana o zarządzenie w tej 
spraw ie śledztw a sądowego w myśl art. 248 ko­
deksu karnego. Przyjm  P an  etc. Bihot“.

Bourgeois natychm iast zakom unikow ał to pi­
smo m inistrowi sprawiedliwości, celem zarządze­
n ia  żądanego śledztwa.

Oprócz tego z powodu ogłoszenia listu Arto- 
na w Figarzo  i z powodu tw ierdzeń D upas’a 
Ribot wniósł do prokuratoryi skargę o obrazę 
lonoru. Krążą pogłoski, że D u p a s  ma być 

aresztow any.
N ajbardziej sensacyjną jednakże  w całej spra­

wie A rtona je s t  wiadomość, jak o b y  były  m ini­
ster D e v e l l e  ośw iadczył jednem u z reporte­
rów, że papiery A r t o n a  znajdują się już w 
pałacu spraw iedliw ości w Paryżu: znaleziono je  
pomiędzy opieczętowanemi papieram i barona 
R e  i n a  c h a ;  ma się pomiędzy niemi znajdować 
także słynna lista 104 przekupionych członków 
parlamentu. Pogłoska ta  zrobiła w ie lką  sensa­

cyę, ale oczywiście w ym aga ona jeszcze spraw ­
dzenia.

Przegląd polityczny.
Kraków, 16 grudnia. 

F oht. Corresp., podając wiadomość, iż genera ł - 
gubernator w arszaw ski ma być w Petersburgu 
24 grudnia, zaznacza na podstawie infonnacyi 
swego korespondenta, że pobyt hr. S z u w a ł o- 
w a w Petersburgu  może mieć tym  razem do­
niosłe znaczenie polityczne. Hr. S z u w a ł o w  
ma zaproponować carowi szereg reform, odno­
szących się do adm inistracyi K rólestw a Pol­
skiego, a reformy te m ają się rozciągać na u- 
rządzenia ad m in is tracy jn e , spraw y kolejowe, 
randel i stosunki ekonomiczne. Mówią także, 
że hr. Sznw ałow  ma zaproponować zniesienie 
jew nych od daw na istniejących przepisów, 

ograniczających przyjm ow anie Polaków  do służ­
by państwowej.

Co do nas winniśm y zaznaczyć, że od daw na 
już obiegają wieści o projektow anych zmianach 
w K rólestw ie Polskiem , ale zm iany te mają 
mieć charak ter czysto - adm inistracyjny i doty­
czyć mają przedew szystkiem  z a r z ą d u  m i e j ­
s k i e g o .  Co do ostatniego punktu, dotyczącego 
zam iaru zniesienia pew nych ograniczeń, w ym ie­
rzonych przeciw ko żywiołowi polskiemu, o tem 
nic dotychczas nie w iem y; je s t  to doniesienie 
zupełnie nowe.

Pow tarzając wieści, dotyczące K rólestw a Pol­
skiego z 1'oiit. Corresp., zaznaczam y przy spo­
sobności, że chociaż pismo to zazwyczaj je s t 
dobrze informowanem, podało niedaw no w iado­
mość, k tó ra  okazuje się niepraw dziw ą. Rzym ­
ski korespondent tego pism a doniósł na podsta­
wie informacyj zasiągniętych w W atykanie, że 
lr. rizuwałow w ydał nakaz do duchow ieństw a 
polskiego, ażeby z am bor w kościołach kato- 
ickieb obwieszczono ^przyjście na św iat wielkiej 

księżniczki Olgi w j ę z y k u  r o s y j s k i m .  
Otóż dowiadujem y się od naszego koresponden­
ta w arszaw skiego, że o b w i e s z c z e n i e  o 
u r o d z e n i u  s i ę  c a r e w n y  o d c z y t a n o  
w k o ś c i o ł a c h  K r ó l e s t w a  p o  p o l s k u  i 
i r .  S z u w a ł o w  p r z e c i w n e g o  r o z k a z u  

w c a l e  n i e  w y d a w a ł .

Z  Włoch.
Pogrzebano więc w parlam encie włoskim  sp ra­

wę dokum entów  G i o l i t t P e g o ,  o k tóre tyle 
narobiono w rzaw y. N ajciekaw szym  momentem 
tej spraw y było to, że Giolittiego podejrzywano 
wręcz o defraudacyę tych dokum entów, które 
jego m iały kompromitować, gdy znowu te do­
kum enta, jak ie  w ydobył na św iatło  dzienne 
Giolitti, kom prom itow ały Crispiego i jego  rodzi­
nę. Ostatecznie cała spraw a bankow a b y ł a  
b r u d n a ;  po prostu ktoś k ra d ł pieniądze, a 
przychwycono ty lko tych, co niemi rozrządzali, 
gdy „właściwi spraw cy" uszli bezkarnie. Ani 
Crispi, ani Giolitti nie wyszli na czysto z tej 
spraw y; coś z tych brudów bankow ych przy­
lgnęło do nich i odczepić się nie da. Giolitti 
wolny je s t już w myśl uchw ały  parlam entu, od 
pościgu sądowego. Ja k  opinia publiczna jednak 
zapatryw ać się będzie na jego stosunek do ban

ków, to znowu rzecz inna. Faktem  to jedno po 
zostanie, że za jego  rządów banki, m ające pra 
wo w ydaw ać banknoty, dopuszczały się już  
w ielkich nadużyć, o k tórych rząd G iolittiego 
albo w iedział dobrze i tolerował je , albo uda 
w ał, że o nich nie wie.

W sobotę na posiedzeniu parlam entu o mało 
nie przyszło do w yrażenia wotum nieufności dla 
m inistra wojny, M o c e n n P e g o .  Pos. M a z z a  
i tow. wnieśli interpelacyę w spraw ie dostaw  
zboża dla arm ii, zarzucając adm inistracyi woj­
skowej, że toleruje ogrom ne nadużycia. M inister 
Moceuni nie był w stanie dać w yjaśnień i za­
żądał aż 6 miesięcy czasu do złożenia sprawo 
zdania. Izba  osłup iała  ze zdum ienia; opozycya 
gotow ała się do ataku , gdy  F o r t i s  uratow ał 
sytuacyę wnioskiem pośrednim, aby dalszy ciąg 
dyskusyi nad tą spraw ą o d ł o ż y ć  n a m i e  
s i ą c .  W niosek ten uchwalono 239 głosami 
przeciw  139.

Pod koniec tego posiedzenia ośw iadczył pre­
zydent Izby, że na następnem  posiedzeniu sam 
C r i s p i ,  k tóry już  cznje się zdrow szym , da 
w yjaśnienia w spraw ie afrykańskiej.

Beletrystyka w Ameryce.

W ostatnich czasach Ameryka jest widownią re 
wolucyi lite ia rk ie j, która pisarzom amerykańskim 
zaszczyt przynosi. Powieściopisarstwo z za oceanu 
wyemancypowało się z zależności od A nglii, która 
przygniatała je od lat tyln. Przed kilkudziesięciu 
jeszcze laty nawet pisarze tej miary, co Edgar 
Poe, lub Bret-Harte, nie mmli uznania w Ameryce, 
dopóki Anglia nie obsypała ich pochwałami. Dziś 
sława powieściopisarska w Ameryce obywa się bez 
ratyfikacyi angielskiej, a nawet do pewnego sto­
pnia teroryzuje krytykę wielkobrytańską. Zasługa 
w tej mierze należy się głównie miesięcznikom 
amerykańskim , które odzwyczaiły Amerykanów od 
czytania gazet angielskich, a więc ograniczyły 
wpływy tych ostatnich do m inim um .

Powieściopisarstwo amerykańskie trwa od lat 100 
blisko, ale w Europie mało jest znane, głównie 
wskutek lekceważenia amerykańskich objawów lite­
rackich przez Anglię, która przez czas bardzo dłu 
gi nie chciała uwierzyA, aby Ameryka była w sta­
nie prodnkować coś więcej nad zboże i milionerów. 
Dziś czasy się zmieniły. Dziś beletrystyka amery 
kańska zaczyna sobie wywalczać uznanie na sta­
rym lądzie europejskim, a jest terą bardziej dla 
umysłów europejskich dostępną, że nie zajmuje się 
prawie wcale relig ią, ani polityką, nie wymaga 
więc od czytelnika dokładnej znajomości stosunków 
miejscowych. ( harakterystyczną nadto cechą powie- 
ściopisarstwa amerykańskiego jest przewaga żywio­
łu niewieściego wśród braci literackiej.

Największą popularnością za oceanem cieszy się 
jako beletrystku Alicya F rench , pisząca pod pseu­
donimem Oktawiusza Thoneta. Opowiadania tej au­
torki odznaczają się optymizmem, miłością ludzko­
ści i wiarą głęboką w przyrodzoną dobroć czło­
wieka. Pani French nie stara się przedstawiać w 
idealnem oświetleniu wadliwych cech życia amery­
kańskiego, ale umie odnaleźć w nich nutę sympa­
tyczną. Urodzona w r 1856, ogłosiła pierwszą 
swoją pracę przed piętnastu laty w dzienniku L ip -  
pm cot. Najwięcej cenioną książką tej autorki jest 
zbiór nowel, poświęconych życiu na kresach wscho­
dnich pod tyt. „Stories of a Western town". Pani 
French pochodzi z bogatej rodziny przemysłowców 
z Dawenport, której przodkowie przybyli do Ame­
ryki z pierwszymi kolonistami w XVI stuleciu ns 
słynnym okręcie „Mayflower". Zna dobrze klasę 
robotniczą i z życia fabrycznego często bierze do 
prac swoich tematy.

Drugą z rzędu pod względem popularności po­
wieściopisarką amerykańską jest pani Burton Rar- 
rison. Popularność tej autorki datuje się od czasu 
wydania romansu p. t. „The Anglomaniac" (1889 
r.). Amerykanie w głębi duszy nienawidź* przewa­
gi angielskiej, to też są w rozpaczy, gdy na ka­
żdym kroku stw ierdzają, iż siostry ich i żony od­
dają pierwszeństwo John Bullowi przed bratem jo 
natanein. Pani Burton Hanuson nmiała nchwycić 
bardzo trafnie śmieszne strony tej predylekcyi de­
mokratycznych dam amerykańskich, których zasady 
topnieją jak śnieg kwietniowy pod wpływem... ary­
stokratycznych tytnłów angielskich. „The Anglo- 
maniac" zawiera nadto bardzo ostrą satyrę na na 
śladownictwo zwyczajów i obyczajów angielskich, 
bardzo rozpowszeennione w Nowym Świecie. W dru­
gim z kolei romansie, zatytułowanym „The Baohe- 
lor Maid", antorka walczy z dążeniam1 emancypa- 
cyjnemi kobiety amerykańskiej. Ostatnia powieść 
cieszyła się ogromną poczytnością w A nglii, gdzie 
pani Harrison jest bardzo wysoko ceniona, pomimo 
swojej anglofobii.

Pani Gracya K ing , autorka mnogich opowiadań
nowel, pochodzi z południa, a nienawidzi nietyl 

ko Anglii, ale i Stanów północnych. Nienawiść zro­
dziła się w duszy autorki amerykańskiej jeszcze w 
latach dziecięcych, gdy armia zwycięska, zająwszy 
Nowy Orlean, miasto rodzinne Gracyi King, przy­
prawiła jej rodziców o ruinę majątkową. Nowele 
tej beletrystki odznaczają się notęgą nczucia dla 
iłabyeh i nciśnionych, co nadaje im piętno uczu­

ciowe, nie przechodzące jednak w płaczliwą czn 
łostkowość.

Płeć męskr dostarcza w chwili obecnej Ameryce 
całej armii powieściopisarzy różnej miary. Na cze­
le tej plejady kroczy Jerzy Hihbard , który rozpo­
czął pracę literacką dopiero w r. 1886. Kapital- 
nem dziełem tego autora jest „Gouverneur“ , gdzie 
Hibbard maluje stan duszy polityka sprzedamego, 
wprowadzanego wciąż w styczność z przeciwnikiem 
politycznym , człowiekiem czystym . prawym, zaży­
wającym spokojnego, niezakłóconego wielkiemi na­
miętnościami szczęścia. Hibbard urodził się w Bnf- 
falo , gdzie początkowo oddawał się adwokaturze. 
Najulubieńszym tematem jego prac — miłość, a te­
mat tak na pozór banalny i wyeksploatowany umie 
autor amerykański oświetlać w sposób niezwykły 
a zajmujący. Stylista znakomity, psycholog bardzo 
subtelny — oto epitety nieodłączne od nazwiska 
Hibbsrua. Krytyka zarzuca temu pisarzowi, iż 
ogranicza się na sferach zamożnych i wpływowych, 
raczej kosmopolitycznych, niż amerykańskich. Sfera 
robotnicza i małomieszczańska nie interesuje wcale 
Hibbardn.

Drugie z kolei miejsce wśród beletrystów ame­
rykańskich zajmuje Ryszard tlarding D avis, uro­
dzony w r. 1864. Zawód literacki rozpoczął w r.
1888. Jest to również malarz sfer bogatych, jak 
Hibbard i p- ..i ilari Ai

też każda jego powieść mogłaby być przerobiona 
na scenę. Drukował całą seryę nowel w H arpers  
M agazi o.. Prace te, zgromadzone pod ogólnym tv- 
tułem „Van Bibber and others", rozsławiły imię 
Davisa szeroko. Autor ten omawia różnostronnie 
zagadnienia, dotyczące małżeństwa, wykształcenia i 
emancypacyi kob ie t, celowości życia. Tłómaczył 
Davisa Botirget na język francuski, co sprawiło, 
iż znany jest na obu półkulach i ceniony prawie 
jednakowro.

Robert Grant, sędzia stanu Massachussetts, nale­
ży również do wybitniejszych beletrystów amery­
kańskich doby współczesnej. Wziętość swoją za­
wdzięcza seryi opowiadań, zatytułowanych „Re- 
dections of a married man“, gdzie z wielkim ta­
lentem kreśli sceny z życia małżeńskiego. Jest to 
hnmorysta w powieści.

Bardzo poczytnym jest Owen Wister, który obrał 
sobie za specyalność opisy dzikiej przyrody i dzi­
kich obyczajów niektórych mało zalndnionych te- 
rytoryów amerykańskich. Bohaterowie jego — to 
cawhoy’e , czyli konni pasterze. Pisarz ten jest za­
równo chciwie czytany przez młodzież, jak przez 
starszych.

Z humorystów amerykańskich prym trzyma Marc 
Twain.

K R O M K A .
Kraków, 16 grudnia.

Dla Tow. „Szkoły ludowej" złożył p. M. Sieber 
2 złr,, zebrane po sobotnim wdeczorku.

1'. Floryan Obmiński, notaryusz w Starym Są­
czu, nadesłał kwotę 4 złr. 11 ot., złożoną na imie­
ninach w domu pp. Łuckich

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie
w środę 18 b. m. o godzinie 6 wieczorem w sali 
Śniadeckich Collegium normn posiedzenie zwyczaj­
ne. Porządek ob rad : Wybory urzędników na rok 
1896.

Wiadomości osobiste. P. Maryan Gawalewicz, 
znany literat warszawski, przybył do Krakowa.

Uroczysty wieczór ku uczczeniu pamięci dra 
J. Oetingera odbył się w sobotę w sali hoteln Sa­
skiego i wypadł nader pomyślnie tak pod względem 
artystycznym, jak i finansowym. Dochód przezna­
czony ma być na stypendyum imienia Oetingera. 
Słowo wstępne wypowiedział akad. p. -Edmund 
Wechsler, a zakończył je wierszem Asnyka: 

Szczęśliwy, kto szedł naprzód w znoju 
Z hasłami, które ludzkość budzą 
1 walcząc w ciszy i spokoju,
Dokonał ludzkich dusz podboju 
Niezaćmionego krzywdą cudzą.

P. Hochfeldowa odśpiewała Abta „Cicho śpij", 
Filippiego „Czemu ?“ i Denza „Si tu maimais" z 
uczuciem, wykazując piękny głos sopranowy i do­
brą szkołę. Po hncznych oklaskach dodała jeszcze 
pieśń Potarsta „Kto może wzdychać jeszcze". Pani 
Eibenschiitzowa odegrała Liszta „Rapsodie espa- 
gnole" z biegłością prawdziwej wirtuozki. P. Le- 
winger, skrzypek, odegrał „Poloneza" A-dur Wie­
niawskiego. Orkiestra pułku 56 wvkonała pod kie­
rownictwem kapelm. p. M. Heydy uwerturę „Baj­
ka" Moniuszki i Fantazyę z opery „Lohengnn" 
Wagnera. Moniuszki dzieło wyszło prawdziwie wspa­
niale, tempa zachowane były wszędzie należycie. 
Dzieło Wagnera również dobrze było wystudyowa 
ne i oddane ku znpełnemn zadowoleniu słuchaczy. 
Akompaniował do śpi iwn i skrzypiec p. Ehrenpreis. 
Odczyt o prof. Oetingerze, opracowany z pietyz­
mem, wygłosił akad. p. Zygmunt Ehrenpreis. Po­
między ustępami muzycznemi wygłosił akad. Z. 
Siegel wyjątki z czwartej części „Dziadów" Mickie­
wicza z przejęciem się i zrozumieniem myśli wiel­
kiego wieszcza. M . S .

Krakowskie Towarzystwo śpiewackie „Lutnia" 
w przyszły czwartek 19 b. m. urządza w sali ho­
telu Saskiego wieczór muzyczny z udziałem pp. 
Man i Wędrychowskiej. Józefy Kopff, pp. profesora 
Bylickiego, kapelmistrza Hocka, C. Zawiłowskiego, 
oraz chórn męskiego „Lutni" pod kierunkiem dyr. 
Adolfa Steibelta.

Program obejmuje: Goldmarck: Świta, na skrzyp­
ce i fortepian (prof. Bylicki i kapelm. Hock). Do- 
n izetti: Arya z op. „Favorita“ (odśpiewa p. M Wę- 
drychowska). a) •Chopin : Nocturn, Des-Dur, b) Cho­
pin : Walc- E-moI (p. J. Kopff). a) P fe il: „Powita­
nie wiosny", b) Noskowski: „Za górą za lasem", 
c) Moniuszko: „Niejeden nam prawi" (baryton solo 

chór), d) C u rti: „Wędrowni śpiewacy", Chór a 
capela. Bóhm : a) Ballada i polonez, b) Kujawiak 
(odegra na Skrzypcach p. C. Zawiłowski). a) Roto- 
l i : B arkarola, b) M attei: „Non e ver", romans, 
c) Tosti: „Marzę" (odśpiewa p. M. Wędrychowska). 
Moszkowski: Caprice espagnole (p. Kopff). a) Reis- 
siger: „Przy kominkn" (baryton i bas solo z to­
warzyszeniem chóru), b) K rem ser: Pieśń żołnierska 
z czasów siedmioletniej wojny, Chór z towarzysze­
niem instrumentów.

Początek o godzinie 7 ‘/a wieczorem. Członkowie 
Lutni" mają wstęp wolny za okazaniem karty 

przyjęcia. Bilety do miejsc numerowanych za do­
płatą 30 ct. wydaje kancelarya Towarzystwa co­
dziennie od godziny 3 do 4 po południu.

Z teatru  komunikują nam: “Kostyumy w „Szklan- 
nej górze", baśni dramatycznej Zygmunta Sarne­
ckiego, ukazać się mającej w niedzielę na scenie 
naszej, chociaż rzecz sztuki rozgrywa się w baje­
cznych czasach, noszą na sobie charakterystyczne 
znamiona średniowiecza, uwydatniającego się ró­
wnież w niektórych dekoracyach o zarysach staro 
słowiańskich. Część tych ostatnich, oraz wszystkie 
rekwizyta teatralne, łączące się z akcyą i treścią 
utworu, posiadają cechy fantastyczności koniecznej 
w sztuce, osnutej na legendach, podaniach i klech­
dach. Urok ich podniesie właściwe oświetlenie, do­
tąd w teatrze naszym nie użyte, a obecnie umie­
jętnie przygotowane i zastosowane przez techni­
cznego kierownika sceny krakowskiej. Dyrekcya 
nie szczędzi sta rań , nakładów i pra^y, aby baśń 
ludowa, ujęta w formę dramatyczną, ilustrowana 
piękną i barwną mnzyką, ukazała się w odpowie­
dnich ramach, zainteresować mogących równie dzia­
twę, jak i jej rodziców, tak maluczkich duchem, 
jak i wykształconych. Za granicą widowiska podo­
bne zdobyły już sobie prawo bytu i nznanie ogółu, 
u nas „Szklanna góra", wystawiona w taki sposób, 
w jaki zamierza ją  wystawić teatr tutejszy, będzie 
pierwszą próbą w tym kierunku."

Bal na szkołę w Biały, w  piątek d. 13 b. m.
odDyło 3ię pod przewodnictwem hr. Antoniowej 
Wodzickiej pierwsze p o sied zen ie  komitetu, zajmnją- 
cego się urządzeniem w dniu 18 stycznia brlu  ua 

kocha się w t( zacli , to ' dochód budowy szkoły polskiej w Biały. W skład
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komitetu w eszły: hr. Stanisławowa Badeniowa, p. 
Michałowa B ałucka, p. Tadeuszowa Federowiczo- 
wa, p, z Wodzickicli Gaiapichowa, p Sewerowa Ma- 
fiejowska, p. Augustowa Raczyńska, hr. Zygmunto- 
wa Szembekowa, profesorowa Pareńska, wiceprezy- 
dentowa Pieniążkowa i hr. Stanisławowa Wodzicka. 
Kilkunastu panów, zaproszonych przez przewodni­
czącą hr. Antoniowa Wodzicka, chętnie podjęło się 
uciążliwych czynności, jakie urządzenie balu pocią­
ga za sobą. Sekretarzem balu wybrauy został p. 
Wład. Jan Struszkiewicz.

Panie komitetowe nie szczędząc trudu uchwaliły 
osobiście zaprosić wszystkie gospodynie, aby je  za­
chęcić do wzięcia udziału w zabawie, która ze 
względu na swój cel cały ogół naszego społeczeń­
stwa tak bardzo zajmuje. Niezawodnie bal ten do 
najpiękniejszych w tym karnawale zaliczyć będzie­
my mogli.

(Aby najlepsze chęci tych p ań , które wszędzie, 
gdzie chodzi o dobrą sprawę, z radą i pomocą za­
wsze są gotowe, pomyślnym uwieńczone zostały re­
zultatem , a fundusze o tyle się powiększyły, aby 
budowa szkoły polskiej w Biały już z wiosną przy­
szłego roku mogła być rozpoczęta.

Zmarli. Ignacy D r e n i g ,  były zastępca proku­
ratora państw a, sekretarz sadn kraj. wyższego, 
emeryt, zmarł w Krakowie w 80 roku życia.

MI Balicach pod Krakowem została otwarta czy­
telnia przez prohoszcza ks. Pajączewskiego, założo­
na przez krakowskie Towarzystwo „Oświaty ludo­
wej “. Do licznie zgromadzonych włościan w szkole 
przemówił ks. Pajączewski o korzyści z czytania 
książek, przyczem podniósł zasługi To w. „Oświaty 
ludowej“ . Obecny Drzy otwarciu z ofieyalistami 
książę Radziwiłł dał 10 złr. na czasopisma ludowe 
dla czytelni. Ks. Pajączewski przyrzekł zaprenu 
merować również jedno z pism popularnych. Po 
uroczystości wypożyczano zaraz książki. Czytelnia 
zostaje pod zarządem szkoły.

Dnia 7 b. m. wykładał tu naukę sadownictwa i 
ogrodnictwa, wobec starszych włościan i chłopców 
z nauki dopełniającej, wędrowny nauczyciel p. Igna­
cy Kłus.

Hf Brzesku odbył się w dniu 7 b. m. w Sali 
kasyna urzędniczego wieczorek ku uczczeniu Ada­
ma Mickiewicza. Zagajony piękną przemową posła 
dra Bernadzikowskiego, wypełniony był ślicznemi 
produkeyami wokalnemi amatorów' p. St. z Bochni, 
oraz pp. Malawskiego i Bukowskiego z Krakowa 
przy akompaniamencie pianit ty p. Swierzyńskiego. 
Solowa gra na fortepianie p. G., oraz deklamacye 
urozmaicały program , a licznie zebrana inteligen- 
cya miasteczka z wieczoru tego wyniosła nader 
przyjemne wrażenie.

N azajutrz, t. j. dnia 8 b. m. urządzono w' ka­
synie mieszczan równie wieczorek Mickiewiczowski, 
wypełniony odczytem, śpiewami i grą na fisharmo­
nii. — W ten sposób kult wieszcza Adama coraz 
w szerszych rozpościera się warstwach.

Z Dukli. W dniu. 12 bm. odbyło się tu walne 
zgromadzenie Tow kasynowego przy bardzo li­
cznym współudziale tak miejscowycli, jakoteż za­
miejscowych członków, celem wybrania na rok przy­
szły nowego wrydzi iłu Wybrano prawie jednogło­
śnie prezesem dr. med. Wilhelma Kropaczka, za­
stępcą dra Reissa, gospodarzem Augusta hr. Łosia, 
do wydziału weszli pp. Garan Władysław, Heinrich 
Antoni, urzędnicy pocztowi, Grabowski Stanisław,

• dyrektor kasy zaliczkowej, Wacław Przybylski, 
kandydat nutaryulny, Jędrzej Filipowicz, auskultant 
sądowy, i Alfred Heller, adjunkt podatkowy. To­
warzystwo urządzi tem1 didami nabożeństwo żało­
bne za Tadeusza Kościuszkę.

Stan cholery W Galicyi W  dniu 18 grudnia br.: 
W powiecie husiatyńskim w Niżborgu Nowym po­
została nadal w leczeniu 1 osoba. W powiecie 
trembowelskim w Bryknli Nowej pozostały z dni 
poprzednich 3, zachorowała 1, umarły 2 ,  pozosta­
ły  nadal w leczeniu 2 osoby; w Pantalichowie po­
zostają nadal w leczeniu 2 osoby. Razem pozostało 
w leczeniu z dni poprzednich t> osób, zachorowała 
1 osoba, umarły 2 osoby, pozostaje w leczeniu 5 
osób.

Kancelarya Związku ochotniczych straży o- 
gniowych, tudzież Redakcya i Administracya Prze­
wodnika Pożarniczego we Lwowie przeniesioną zo­
stała do domu przy ulicy Sykstuskiej 1. 17 na 
pierwsze piętro w podwórzu.

Zakład ubezpieczenia robotników od wypad­
ków dla Galicyi i Bukowiny we Lwowie przypo­
mina wszystkim przedsiębiorcom, że dnia 31 gru­
dnia br. upływa termin wnoszenia obliczeń i opłat 
za II półrocze 1895. Niedotrzymanie terminu po­
ciąga za sobą ukaranie przedsiębiorcy w myśl § 51 
ustawy. Formularze obliczeń można otrzymać we 
wszystkich władzach politycznych 1 insiancyi, albo 
w zakładzie.

Pieniądze w gotówce przesyłać należy do zakła­
du najdalej do 14 stycznia 1896 albo przekazami, 
albo w listach opłaconych ; inkasentów do odbie­
rania pieniędzy zakład nie ma.

Zar2ąd „Macierzy szkolnej“ w Cieszynie za 
prasza na nadzwyczajne walne zgromadzenie człon­
ków „Macierzy szkolnej11, które się odbędzin w so 
botę d. 21 b. m. o godz. 2 po południu w Czytelni 
ludowej wOieszynie. Głównym punktem obrad będzie 
sprawa budowy gimnazyum, która wobec szczupło 
ści miejsca w wydzierżawionym budynku stała się 
piekącą i w krótkim czasie rozstrzygniętą być musi 
Z powodu ważności zapaść mającej uchwały, upra­
szamy uprzejmie wszystkich członków, jako też 
przyjaciół gimnazyum o liczny udział w tem ze­
braniu.

As. Monsignorc Swieżg, prezes. K s. Jó ze f Lon- 
dzin, sekretarz.

Z Niemiec wywędrowało od stycznia do wrze 
śnia br. 27.409 osób za morze. Z tych przypada 
najwięcej na Hanower, bo 2712, potem na Bran 
denburgię 1977, następnie na W. Ks. Poznańskie 
1880, Prusy Zachodnie 1462. Ze Śląska wywędro' 
wało w tym czasie 625 osób.

Z Paryża donoszą : Krążyła pogłoska, że Ldward 
de Goncourt, stary p isarz, który zawsze odznaczał 
się swą zupełną niezależnością i nigdy nie czynił 
żadnych ustępstw od swoich przekonań estetycznych 
ma postawić swą kandydaturę do jednego z czte 
rech wakujących fotelów w akademii francuskiej 
Ten sam zamiar przypisywano Alfonsowi Daudeto 
wi, który w swoim „Nieśmiertelnym11 tak zjadliwie 
wyśmiał akademików, a w szczególności sekretarza 
akadem i, Douceta, po którym właśnie wakuje je 
den fotel. Obaj jednak zaprzeczają tej pogłosce, 
za źródło jej podają chęć niektórych akademików 
odstraszenia Zoli od postawienia kandydatury przez 
nagromadzenie większej liczby kandydatów. Na ow 
cztery miejsca niewielu dotąd jest kandydatów, mo

że więc Zola nareszcie otrzyma godność jednego z 
czterdziestu „nieśmiertelnych11.

Mianowania. W iener Ztg. ogłasza: Cesarz na­
dał zarządcy więzień, Piotrowi M a c u k i e w i c z o -  
wi  we Lwowie, z powodu przeniesienia go w stan 
spoczynku, ty tu ł dyrektora więzień i krzyż kawa­
lerski orderu Franciszka Józefa.

Cesarz w reskrypcie z dnia 8 b. m, zezwolił, 
aby radcy wyższego sądu krajowego, Janowi S a l ­
s k i e m u  w Krakowie, posiadającemu ty tu ł radcy 
dworu, wyrażono, z powodu przeniesienia go w stan 
spoczynku, najwyższe zadowolenie za długoletnią, 
wierną i pożyteczną służbę państwową.

Namiestnik zamianował asystenta sanitarnego, dra 
Henryka N y c z a  w Zbarażu, lekarzem powiato­
wym II klasy.

Korespondencya Redakcyi.
P anu 11. l i .  wc Lw ow ie: Nadesłanego pisma, 

ze względu na zbyt wielkie jego rozmiary, zamie­
ścić nie możemy. Zapatrywania Pańskie w zupełno­
ści podzielamy, wyraziliśmy je niedawno w dwóch 
artykułach, wyłącznie tej sprawie poświęconych. 
Rękopism możemy zwrócić.

We w t o r e k  17 grudnia: „Pojęcia pani Au- 
b ray“, komedya w 4 aktach Al. Dumasa (syna). 
Występ pani Hoffmann.

We ś r o d ę  18 grudnia: „Hamlet11, tragedya w 
5 aktach Szekspira. Pierwszy występ p. Kotarbiń­
skiego po powrocie z urlopu.

We c z w a r t e k  19 grudnia: „Odgrzewana mi- 
łość“, komedya w 4 aktach a 6 odsłonach, napi­
sał Żegota Krzywdzie.

W p i ą t e k  20 grudnia: Przedstawienie popu­
larne.

W s o b o t ę  21 grudnia: „Chory z urojenia 
komedya w 8 aktach Moliera. „Ptaszęta11, kome­
dya w 3 aktach Labiche’a. Występ Coąuelina młod­
szego wraz z jego trupą. Początek o godz. 7 1/4.

W n i e d z i e l ę  22 grudnia: „Szklanna góra11, 
baśń dramatyczna w 3 ak tach , a 5 odsłonach, 
muzyką (nowość).

Repertoar teatru  krakowskiego.

w płaconych udziałów  55.899 złr. 85 ct. i w kła- n i e m  p o m i n ą ć  u w a g i ,  i ż  b a r d z o  u d e -  
dek oszczędnościowych 245.020 złr. 42 cent., a 1 r z a j ą c e m  b y ć  m u s i ,  jeżeli w iększa liczba 
w ypłaciło  dotąd procentów od w kładek  oszczę-1 księży ruskich w yjeżdża ze Lwowa w tej samej 
dnościowych 213.489 złr. 43 ct., dyw idendy od chwili, gdy nowo m ianow any kardynał ruski 
udziałów  84.175 złr. 59 ct., rozdało 1.558 złr. odbywa tamże swój wjazd uroczysty, gdyż na- 
83 cent. na cełe dobroczynne i buduje obecnie : danie godności kardynalskiej arcybiskupow i bem - 
w łasną kam ienicę na pomieszczenie swych b iu r . , b r a to  w i c z o w i uchodzi za oznakę wysokiego 
Nadzwyczaj pom yślny rozwój ten zaw dzięczać, zainteresow ania się, jak ie  zarówno jego świąto- 
należy w pierwszym rzędzie członkom dyrekcyi bliwość papież, ja k  i cesarz okazują dla rozwo- 
pp. Leonowi Schottowi i Ferdynandow i Schait-1 ju  kościoła katolickiego.
trowi, którzy godność swą piastują ju ż  od po-1 „Nadto — rzekł cesarz, —  niekorzystnie od- 
czątku istnienia T ow arzystw a, tudzież radzie działać musi (niuss m isstj dlig bemerld werden), 
nadzorczej, na czele której stoi obecnie ks. ka- że zbyt w ielka liczba uczestników deputacyi za -
nonik Andrzej K arukulski.

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podłus: obserwatoryum k ra k ). 

Kraków, 16 grudma.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 6)
Temperatura

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza, 10 burza)
Wilgotność względna 

(w odsetkach)
Stan nieba 

0 pog., 10 zup. pochm.

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g. 2 pop.

733"3pim 731"6mm ?35 2 mm

-(-0°,5 -F0°,2 -ł 2°,0

N 1 SW 1 SW 1

94% 96% 93%

10 10 10

WiaioioSci n a ń m ,  l i t e r a f e  i

— Odczyt. Oryginalny widok przedstawiała w 
■sobotę sala Rady miejskiej. Wszystkie krzesła ra­
dzieckie i liczne rzędy dostawionych ławek zapeł­
niła szczelnie dziatwa szkolDa płci obojga, aby 
wysłuchać pięknego odczytu znanej w mieście na- 
szem nauczycielki p. Anieli Ropaczównej. Odczyt 
zatytułowany „Dwie wilie11 uprzytomnił młodocia 
nym słuchaczom dwa epizody z dziejów Rzeczypo­
spolitej polskiej w r. 1658. Na historycznem tle 
osnuła autorka barwne opowiadanie z życia Stefa­
na Czarnieckiego, roztarzająf we wdzięcznjch i ma 
lowniczych rysach obraz wieczerzy wigilijnej we­
dług staropolskich zwyczajów i tradycyj podawanej, 
rzucając na kanwę opowiadania wizerunek rodzin­
nego i patryarchalnego życia w Polsce. Podczas 
gdy bohater wojen szwedzkich wojuje na północy 
pod wyspą Allen z wierną swoją drużyną pancer­
nych chorągwi, obozując pod gołem niebom i wśród 
mroźnych wichrów północy, w domu jego panuje 
pogoda, spokój i chrześcijańska rezygnacya, a żony 
i rodziny strzeże garstka młodzieży. Nad gniazdem 
rodzinnem roztacza się cicha atmosfera szczęścia 
domowego, którego podstawą jest przeświadczenie 
rodziny i domowników, -że ojciec niesie krew swo­
ją  w ofierze za dobro i honor Ojczyzny. Odczyt 
odznaczał się pięknym językiem i pietyzmem dla 
narodowej przeszłości. Z powodu niedyspozycyi au­
torki odczyt wygłosiła poprawnie p. Rychling.

— Z tta tru . Dla uczczenia pamięci Aleksandra 
Dumasa ujrzeliśmy w sobotę wznowienie jednej z 
najlepszych salonowych komedyj tego autora, sztu­
kę, która dla swej śmiałej tezy tyle namiętnych 
wywołała sądów i niemało do utrwalenia rozgłosu 
Dumasa, jako komedyopisarza, się przyczyniła. Ko­
medya „Pojęcia pani Anbray11 jest już przypruszo- 
ną pyłem czasu — ale mimo to dla niepowszednich 
swych zalet literackich, długo jeszcze nie straci 
swej repertoarowej wartości.

Grano „Pojęcia pani Aubray11 we wszystkich 
niemal rolach bardzo dobrze. Tytułową nostać sztuki 
odtworzyła pani Hoffmann z właściwą tej niepospo­
litej artystce dystynkcyą salonową, rozwijaną w 
świetnej dyalektyce. Obok p. rioftmann za dosko­
nałą grę zasłużyli na wyróżnienie p. Zboiński jako 
Baraut;n, p. Siemaszkowa jako Janina i p. Morska 
jako Lncyanna. P.

— „Rzym1* E. Zoli. Rzymsk, dziennik Tribuna 
zapowiada rozpoczęcie najnowszej powieści Zoli p 
t. „Rzym11 na koniec grudnia br. Jednocześnie po 
wieść ta wychodzić będzie w języku francuskim w 
jednem z pism paryskich.

Dział ekonomiczny.
ćwierewiekowy jubileusz. Tow arzystw o zalicz­

kowe i kredytow e w Rzeszowie obchodziło wczo 
raj dw udziestą p ią tą  rocznicę swego istnienia 
uroczystem nabożeństwem w kościele parafial­
nym i walnem zgromadzeniem licznie zebranych 
członków w sali „Sokoła11.

Celem zaznajom ienia członków z historyą To 
w arzystw a w ydała dyrekeya broszurkę jub ileu  
szową, w której ze ścisłością kron ikarską za­
znaczone są w szystkie ważniejsze zdarzenia, bę 
dące w związku z rozwojem in sty tu c ji. A ruz 
wój to istotnie pocieszający, bo Towarzystwo 
rozpocząwszy swoją działalność dnia 15 grudnia 
1879 roku skrom na kwota 2900 złr., udzieloną 
jak o  pożyczka przez krakow skie Towarzystwo 
wzajemnych ubezpieczeń, miało z końcem 1894 
roku samego funduszu rezerwowego 19.235 złr.,

7elegramy „Nowej Reformy1!

(Telegramy własne „N. Reformy11).
Lwów, 16 grudnia. W czoraj by ła  deputacya 

gorlicka na audyencyi u nam iestnika. Członko­
wie deputacyi odnieśli z tej audyencyi podobno 
korzystniejsze w rażenie, niż z posłuchania u 
m arszałka. N am iestnik zapowiedział, że wyśle 
do Gorlic kom isyę; prosił, aby uspokojono lud w 
powiecie gorlickim .

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 16 grudnia. D e l e g a c i  d e p u t a ­

c y i  r u s k i e j  przybyli wczoraj przed połu­
dniem do prezydenta m inistrów , hr. l)a  d e- 
n i e g o ,  celem omówienia spraw y, dotyczącej 
ich posłuchania u cesarza.

Hr. B , a d e n i  przyjął delegatów w bardzo 
uprzejm y sposób i oświadczył im, po przejrze­
niu prośby o posłuchanie, tekstu  przemowy do 
cesarza, oraz m em oryału, k tóry  cesarzowi- ma 
3yć w ręczony, że c e s a r z  u d z i e l i  w p o n i e ­
d z i a ł e k  (dziś) p o s ł u c h a n i a  6 c z ł o n ­
k o m  d e p u t a c y i .  P rezydent m inistrów radził 
delegatom , aby dep u tae ję  tę złożyć z dwóch 
księży, dwóch mieszczan i  dwóch włościan. 

Rozmowę prowadzono w języ k u  polskim. 
Wiedeń, 16 grudnia. C e s a r z  p r z y j ą ł  d z i ­

s i a j  o g o  d z i n i e  10 p r z e d  p o ł u d n i e m  
s z e ś c i u  d e l e g a t ó w  d e p u t a c y i  r u s k i e j ,  
k tóra  w liczbie 220 ludzi p rzybyła  jfo W iednia. 
D elegaeyę tworzyli: by ły  poseł do R ady p ań ­
stw a, ks. O z a r k i e w i c z, dziekan sanocki; po­
słowie do Sejmu N o w a k o w s k i  i . . . .  
(nazw isko nieczytelne), pensyonow any radca są­
dowy R o ż a n k o w s k i ,  adw okat i poseł sej­
mowy O k u n i e w s k i

Im ieniem  deputacyi przem ówił do cesarza je j 
przyw ódca ks. O z a r k i e w i c z ,  w znaw iając za- 
dew nienia niezm iennej wierności i uległości 
prosząc cesarza o opiekę nad nękanym  ciężko 
od wieków ludem ruskim , k tóry  zawsze był 
pewną podporą tronu. Mówca użalał się na  nie 
uw zględnianie zasadniczych ustaw  państw a 
przez rząd i jego organa przy ostatnich w ybo­
rach sejmowych. „Lud ruski —  mówił rzecznik 
deputacyi, —  s p o d z i e w a  s i ę  j e d y n i e  o d  
c e s a r z a  p o m o c y 11, poczem zakończył swoje 
przem ówienie prośbą, aby cesarz przy jął w rę­
czony mu m em oryał, i zaradził zaw artym  w nim 
skargom .

Po posłuchaniu udali się członkow ie dele 
gacyi do jednego z tutejszych hoteli, celem zda 
nia spraw y innym  członkom deputacyi. N a tłu  
m nj pochód w szystkich Rusinów przez miasto 
do burgu polieya nie pozwoliła. Rusini przecią 
gali w grupach i oddziałach w k ierunku  ku 
burgowi i przechadzali się podczas posłuchania 
ich d e leg ac ji po sąsiednich ulicach. Do w ięk­
szych zbiegowisk nie przyszło.

M emoryał w ręczony cesarzowi zaw iera prośbę 
o w y s ł a n i e  k o m i s a r z a  r z ą d o w e g o  
z n a d  z w y c z a j n e  m p e ł n o m o c n i c t w e m  
d o  G a l i c y i ,  celem przeprow adzenia śledztw a 
co do przytoczonych w memoryale skarg  i ża 
lów. Dalej żądają Rusini w tym  m emoryale 
r o z w i ą z a n i a  S e j m u  w G a l i c y i  i rozpi 
sania nowych wyborów, n a d to ■ w ydania r o z  
k a z u  c e s a r s k i e g o ,  „aby przy nowych wy 
borach postępowano zupełnie legaln ie11.

W czoraj zwiedzali Rusini, pod przewodnie 
twem studentów  ruskich, m iasto i jego osobli 
wości, i byli przed południem na nabożeństwie 
w kościele św. Barbs ry przy ulicy Pocztowej

Wiedeń, lii grudnia. Cesarz raczył przyjąć 
m em oryał deputacyi ruskiej z tą  uw agą, że 
deputacya może być pewną, iż zaw arte w niej 
zażalenia aż do podstaw  zbadane będą i ile 
okażą się uzasadnione, znajezie się skuteczna 
pomoc. Zapew nienie wiernego przyw iązania 
przyjm uje cesarz z zadowoleniem, gdyż wie 
dział, że na ro usposobienie Rusinów liczyć 
może. D eputacya może być przekonaną, że na 
ród ruski tak  samo bliski je s t sercu cesarza 
ja k  inne narody i ludy m onarchii i że efesarz 
życzy sobie z pełni serca jego  korzystnego roz 
woju.

Cesarz dodał jed n ak , że n i e  m o ż e  m i l c z ę

ó w n o  k o s z t o w n ą ,  j a k  n i e w ł a ś c i w ą  
(ungehoeziege) j e s t  d e m o n s t r a c y ą ,  k tóra 
nie przedstaw ia się wcale jako  odpowiedni 
(geeignetes)  środek do poparcia zamierzonego 
celu

(Nasz korespondent w iedeński telegrafuje nam 
te same szczegóły . z przem ówienia cesarza, do­
daje tylko, że przem ówienie swoje zakończył 
cesarz bezpośrednio dodanem pożegnaniem de 
putacyi słowam i: Adieu, meinr Hmrrcn Przifp. 
Red..)

Wiedeń, 16 grudnia. Cesarz udzielił posłucha­
nia pryw atnego wczoraj po południu węgier 
skiem u m inistrowi handlu D a n i e l o w i ,  a dziś 
irzed południem  prezydentow i m inistrów  hr 

B a d e n i e m u .
Wiedeń, 16 grudnia. Zw ołane wczoraj przez 

t. zw. niezaw isłych socyalistów zgromadzenie 
rozw iązała polieya z powodu wygłoszonej mo­
wy podburzającej. Za w ykrzykn ik : . Niech żyje 
an a rch ia !“ aresztow ano pewnego pom ocnika in ­
troligatorskiego.

Wiedeń, 16 grudnia. (Z Izby poselskiej). Pi 
sme m inistra rolnictw a kom unikuje, iż rząd co- 
h ą ł z upow ażnienia cesarza przedłożenie rządo 
we, dotyczące utw orzenia rolniczych stowarzyj 
szeń fachowych i dóbr rentowych.

W  dalszym  ciągu rozpraw y budżetowej przy 
tytu le: „Fundusz dyspozycyjny11 N o s k e . p r z e -  
ma\i ia ł za ulepszeniem k om un ikacji wodnej, 
w szczególności zaś dom agał się ustanowienia 
kom unikacyi kanałow ej, łączącej Dunaj /. Odra 
i D unaj z L abą i żalił się, że W ęgry utrudnia 
ją  kom un ikac ję  na Dunaju. Mow<-a zwrócił się 
następnie w ostrych słowacn przeciwko opano 
waniu ludności w iedeńskiej przez antisem itów i 
o św iad czy ł, że trzeba koniecznie otrząsnąć się 

tego.
Wiedeń, łw grudnia. Izbie poselskiej w W ie­

dniu i Sejmowi węgierskiem u w Budapeszcie 
przedłożono projekt ustaw j’, dotyczący rozsze­
rzenia przepisów ustaw y z dnia 2 7-go kw ietnia 
1X87 r. o p ensjach  dla wdów i sierót po woj 
skowych także na  wdowy po tych wojskowych, 
stórzy um arli przed dniem  39-tj'm  kw ietnia 1 
roku.

Wiedeń, 16 grudnia. Komisy? szczegółowa 
I z b y  p a n ó w  dla przygotow ania projektu u 
staw y, dotyczącej środków  żj'wności, postaw iła 
wniosek, aby Izba panów przy ję ta  ustawę w o 
statniej osnowie, uchwalonej przez Izbę poseł 
ską.

Wiedeń, 16 grudnia. Ogólne zgromadzenie au- 
stryackiego tow arzystw a fabryki broni zatw ier­
dziło bilans w ykazujący czysty zysk w kwocie 
204.376 złr. i uchw aliło kupony styczniowe w y­
płacać po 7 złr. od akoyi.

N a interpelacyę w spraw ie zarzutu, uczynio­
nego przez bu łgarską  parlam entarną komisyę 
śledczą, że tow arzystw o dostarczyło broni w złym  
gatunku, odpow iedział przew odniczący H o c h  
h a u s e r , że rada nadzorcza zaniosła natych­
miast protest do bułgarskiego m inistra wojny, 
podniósł, że tow arzystw o dostarczało broni tyl 
ko w najlepszych gatunkach , których dobroć 
stw ierdziła  w swoim czasie także kom isya bu ł­
garska. Protest kończył się prośbą o obronę 
przed ’ bezpodstawnem  oszczerstw em , gdyż w 
przeciw nym  razie tow arzystw o byłoby zmusżone 
zerwać stosunki z B ułgaryą.

Kiel, 16 grudnia. Cesarz W i l h e l m  przybył 
tutaj wczoraj rano o pół do dziesiątej. Uroczy 
stego przyjęcia nie było

Kiel, 16 grudnia. P rzy zaprzysiężeniu rekru 
tów m arynark i wojennej m iał cesarz przemowę 
w które] zaznaczył, że rekruci powinni pozo 
stać d o b r j m i  c h r z e ś c i j a n a m i ,  zachować 
zawsze wierność cesarzowi i ojczyźnie, oraz pa 
miętać o świętości przysięgi, obowiązującej wszy 
stkieh do poddania się jednej woli, aby zacho 
w af to, co stw orzyli ojcowie.

Cesarz w spom niał o zwycięstwach przed 25 
laty, ośw iadczając przytem , że ma zaufanie do 
rekrutów , iż będą gotowi odnieść takie same 
zwycięstwa. i w yraził swoje zadowolenie z za 
chow ania się m arynark i za granicą i w kraju  

Rzym, 16 grudnia. Król H u m b e r t  udzielił 
dziś uroczystego posłuchania am basadorow i au 
stro-węgierskiem u, bar. P a s e t t i ’e m u ,  który 
w ręczył królowi pismo uw ierzytelniające. W cią 
gu tygodnia udzieli król posłuchania pożegnał 
nego am basadorowi baw arskiem u, bar. P o d e r 
w i l s o w i ,  którego przeniesiono do W iednia.

Rzym, 16 grudnia. Agenmia > tefaniego donosi 
z M a s s a w y  pod data wczorajszą: Poruczni’
S c a l a ,  który brał udział w bitwie pod A m  
b a - A 1 a d j i , doniósł listownie, że znajduje się 
w niewoli u M a k o m e n a ,  gdzie się z nim 
dobrze obchodzą. Innego W łocha widziano w o 
bozie szoańskim , jego  nazw isko jednakże  nie 
je s t znane. Podług najnowszych wiadomości 
głów ny oddział korpusu w ypraw y nie przeby’ 
jeszcze M a i l n e s g h i .  Gen. A r i m o n d i  udaj 
się do M a s s a w y ,  aby przj-sposohić wszystko 
dla przyjęcia wojska z W łoch oczekiwanego.

Londyn, 16 grudnia. Iiiuro  Reutera  aonosi 
z K o n s t a n t y n o p o l a :  Nowe irade  su łtana  
nakazuje bezwzględne prześladow anie i surowe 
ukaran ie  tveh. którzy dopuszczą się rabunku 
kradzież > zw ierząt domowveh, m orderstw a, poc 
łożenia ognia lub innych zbrodni. W ojsko ma 
z bronią w ręku przytłum ić rozruchy. Posiada 
jący  broń będą postawieni przed sąd wojenny

Petersburg, 16 grudnia. G ubernator Inflant, 
S i n o w j e w ®  u m a r ł  n a g l e  onegdaj w ie­
czór w Gatczyuie, w podróży z Petersbnrga do 
Rygi.

Konstantynopol, 16 grudnia. Przytłum ienie 
pow stania w okręgu Z e i t n n napotyka na tru ­
dności, kOu-e przew idyw ali znawcy tam tejszych 
stosunków. Armeńczyzy zajęli bardzo dobre sta ­
nowisko i rozporządzają dostateczną am unicj ą 

t. p. Przyszło k ilkakrotnie do w alki, k tóra 
jozostała bez rezultatu . Jeżeli rząd nie wzmoc­
ni dotychczasowych sil wojskowych, natenczas 
jest niem ożliw em , aby jeszcze* przed wiosną 
przywrócono spokój.

W  H a u r a n napadli D r u z y j c z y c y  na 
1 a d i n h a u e (?), co spowodowało że arm ia 

turecka, skoncentrow ana kolo H z e j h o m e z k i -  
n e (?), posunęła się naprzód. Tutaj także uspo­
kojenie kraju  w jm agać będzie dłuższego czasu.

Dotąd nie potw ierdziły  się najnowsze ze źró­
deł greckich czerpane wiadomości o w alkach na 
krecie.

Konstantynopol, 16 grudnia. Potw ierdza się 
wiadomość, że w dniu paniki polieya rozproszy- 
■ a softów, zgrom adzonych w meczecie J  e n i- 
0 ż a m i , co zapewne też przyczyniło się do w y­

w ołania paniki.
W iadomości, jak o b y  ambasadorowie w yw arli 

w pływ  na decyzyę S a i d a paszy co do jego 
powrotu do domu, są niepraw dziw e; ambasado- 
owie ograniczyli się na doniesieniu mu o przy­

rzeczeniach su łtana, pozostawiając mu do wo- 
i, ja k ą  zechce powziąć decyzyę.

Nowy Jork, 16 grudnia. R ezerw a złota w y­
nosiła w piątek 75,852.957 dolarów.

Sądzą, że ju trze jszy  wywóz złota dojdzie 4-ch 
milionów. Dwa miliony ju ż  zamówiono.

W szelkie papiei*y warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, kupuj© 
i sprzedaje pod najko-
rzystm^jsremi warunkami.

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek 
Główny li. 30. Zlecenia
z prowiucyi  uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
dol i czen ia  pFO W izyi

Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, dnia 16 grudnia 1895.

Zjednoczony dług w papierach .
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka ronta złota . . . .
4 % austryacka renta (mar :owa) . 
4% węgierska renta złota . . .
4 % węgierska renta koron. . .
Akeye banku austro - węgierskiego
Akcye kredytowe  ........................
Londyn ................................................
Banknoty banku niem. za 100 m. .
20 m a r e k ..........................................
20-frankówki za sztukę . . . .

;Knr8 w wal-
1 anstr.
1 złr. ct.

100 05
100 15
121 25

1 100 05
1 121 45
I 98 55
1009 —
: 367 10
, 121 30
: 59 40
; 11 88

9 62
|l 44 80
1, 5 75Dukaty austryackie . . . .

Wiedeń, 16 grudnia. Ruble 129'50. Cena naf­
ty 16-60. Spirytus gotowy 14‘19. Żjdo na 
wiosnę 6'53. Pszenica na wiosnę 7-23. Owies 
na wiosnę 6 24

Wiedeń, 16 grudnia. 4% oblig. poż. krajów, 
z 1891 97*— ; 4% oblig. poż. krajów, z 1893 
96-75; 4 % galic. fund. propinacyjnego 97-— ; 
4% listy banku krajowego 97-50; 4'/,%  listy 
banku kraj 1O0-50; 5 A obligi banku krajowe 
go 102-— ; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97-25;
Akcye Karola Ludwika 219 50; Akcye kolei
wowsKO-czern 288-— ; Losy z 1854 na 250 złr. 
148"— ; losy z 1860 na 500 złr. 148-25; losy
z roku 1860 na 100 złr. 157-— , losy z r. 1864
za 100 złr. 192-75; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 368-25; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 419-— ; L&nderbank na 200  
złr. 238-75; akcye austro-węg. banku na 600  
złr. 1009.

Berlin, d. 16 grudnia. Godzina 2 minut 50 po 
poł. Austryackie kredjdy 228-75 mrk. Austrya­
cka złota renta 1C2-40 mrk. Austryacka irehrna 
renta 99'50 mrk. W ęgierska złota renta 102 30 
mrk. W ęgierska renta koronowa 98-25 mrk. 
Austryackie banknoty 168-10 mrk. Akcye kolei 
lwowsko- czerniowieckiej — •—  mrk. R u b l e  
218-55 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — •—  mrk. 4 %. listy Ukw. Królestwa Pol­
skiego 67 25 mrk.

Odpowiedzialny Redaktor:
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

Wydawca:
Dr. Le sław  BoroAskl.

Rubryka „N adesłane11 me pochodri od Re 
dakcyi, która te i  iadnej odpowiedrialnostci za 
nią nie przyjmuje.

N A D E S ŁjA N E.

f l T H  i h i i i i o i p  W asze ściany naj w sPani.al w A U C tU IC lJ u lC  szym i najpatryotyczniej-
szym obrazem „Pochodem na S y b ir“ G rottgera, 
aby  dzieci W asze już od najm łodszych la t mo­
g ły  się przjrpa trjrwać obliczom bohaterów  i mę­
czenników za ojczyznę. Cena obrazu metrowej 
wielkości (heliograw ura) 1 złr. 35 ct., na opa­
kowanie 20 ct. 2812

Na gwiazdkę, Nowy Rok i Imieniny niema 
w spanialszego upom inku nad dzieło „W aw el11, 
16 w ielkich heliograw ur z poetyckiem  obsze r- 
nem objaśnieniem , w bogato złoconej tece. Jest 
to najpiękniejsze ozdobne dzieło polskie. Cena 
14 złr. Oba te dzieła zam awiać należy pod ad ­
resem: Adam K aoznrba, R ynek 45, K raków .

Wiedeń, i B a M e r g e r s t r a s s e  5 
w kawiarni Muzeu m

znajduje się „Nowa Retorma'1.
Wtpan lały lokal.

2600 Najlepsza kawa w Wiedniu. 5 6

TUTKI (Kilzy) z bibułki \fergeblanche4* p,e” ’S ^ 5 ‘ do hyg,*”y **d"‘
pokłoai Fabryka Tutek „Polonia" Rudolfa Merliozki w  Krakowie.

C a r y s t o d O X J o  u a l a y o l n  w  t r a J U c a o ł i  1 h a w « 1 1 1 . o ł i w  K r a J s o w i *  j a k  1
a
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Nr. 290. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 17 Grudnia 1895

(Jo subs ty tuc j i  uzdolniony, w s p m  
wach spornych biegły, poszukuje 

posady. 2300 1
Zgłoszenia przyjmuje Adminis t ra  

cya „N. Refo rm y1- pod 2 8 0 0 .

Asystent farmacji
z ukończonym uniwersyte tem , poszukuje posady 

Z głoszenia  przyjmuje J ó z e f H anak , dro- 
guerya. K raków . 2809 1

t
D
H
L>
H

X
3
3

Ł i c y t a c y a .
Ucłiwałą c. k. Sądu krajow ego w K ra ­

kowie z dn ia  4 październ ika 1895, L 
36.891, rozp isaną  została sprzedaż przez 
publiczną licytacyę realności, 1. k. 83 
Dz. IV, oznaczonej 1 1 w. h. 737) w 
K rakow ie przy ulicy Podw ale, L  or. 9. 
położonej naprzeciw  w ylotu ulicy Szcze­
pańskiej, o ile takow a stanow i własność 
Ludwiki Popiołek  . względnie jej masy 
spadkow ej, oraz p H onoraty  Popiołek. 
Sprzedaż ta  odbędzie się w dw óch te r ­
m inach , to j e s t : d n i a  10 g r u d n i a
1895 roku względnie 37 stycznia
1896  r., każdym  razem  o godz. 10 
przed południem  w biurze c k S ądu  
krajow ego w Krakowie, Nr. 4

C ena szacunkow a 13.499 złr. 25 et. 
w adyum  1350 złr. 2795 1 i

16 lat  mający, 7. II kla­
sy y im nazyalnej  , po­

szukuje miejsca jako praktykant w ban- 
dln  galanteryjnym . 18 i U 1

A d r e s : Pocztinistrz, Gdów.

Młodzieniec

Towarzystwo ornitologiczne
odbędzie

II. Walne Zgromadzenie
dn ia  30 grndnia l>. r. o e»dz 11 
rano w sali Ratuszowej w J a ro sła ­
w ia, na które wszystk ich  pp. członków uprzej­

mie z a p ia s /a m y  
Porządek dzienny.

1. P rzy jęc ie  nowych członków
2. Odczytanie  protokołu.
3. P o g a d a n k a  o chowie drobiu  w dawnej  P o l ­

sce przez prot'. Ora M arburga .
4. S; i .iwa o odbyć się ifRjąiąj wystawie d ro ­

biu w Ja ros ławiu .
5. Odczyt o u rządzeniu  kurników przez p 

Podwiną.
6 W ybór  dwóch członków do knmisyi r achun  

kowej
7. W niosk i  członków. 2799 1

Sekretarz  Prezes
Bogdanowicz. Bzowski.

Oamasty jedwabne
do 1 4  z i r .  6 5  c t .  za metr —  z moich fabryk

65  ct.
jakóFeż cza rn e , b ia łe  i kolorow e jed w ab ie H enneberga od 35 ct. do złr. 14.65 za m etr  — 
g ładkie ,  prążkowane, w kratkę,  wzorzyste, dam as ty  itp. (około 240 roztn. ga tunków  i 2000  rozm. kolorów, deseni itp.) 
I* im as ty jedw abne \  . od 65 et. —14.65 || G renadyny jedw abne . . od 80 c t.—7*65
B atyst, su k n ie  jedw ab, od złr. 8*65-43*75 Jedw abny 8urah . . . .  „ 80 „ —3.80
Fulary jed w abne . . .  od 60 c t.— 3*35 I Jedw ab, ful itry ja p o ń sk ie  .. 80 , —3.35
Jedw ab, a tła s na m aski ,  35 .. -  1.00 Jedw abne B engalin y  . od z ił. 1*30—6*30
Jedw abny JHerreillen* „ 45 „ — 5.85 Jedw abne frauc. F a ille  .. 1.45 — 6.80
B alow e m aterye jedw ab. „ 35 .. —14.65 Jedw abna krepa cb ió sk a  1.35—6.65

za  metr.
Jedw abne Armures, Monopolis, Cristalliques, Moire antique, Duchesse, Princesse, Moscovito Marcellines, jedwa­
bne m aterye n a  kołdry i chorągw ie itd. itd. wolne od opłaty pocztowej i podatku wprost do domu —

P ró b k i  i katalogi na tychm ias t.  —  Do S zw a jc a r i i  perto podwójne. b 10 10

Fabryka jedwabiów G. Henneberg, Zurych (c. i k. dostawca nadworny).
Pierw sza krakow ska

Fabryka w ó d e k
z destylarnl parowej

J ó z e f a  K u l c z y ń s k i e g o
w Krakowie przy ulicy Floryańskiej, L. 55,

poleca na zbliżające się święta  wielki zapas w ódek , rosolisów, 
lik ierów , rum ów , araków , śliwowicy i koniaków  

francuskich, po cenach fabrycznych.  2V 7 i 2
( onniki i zamówienia z p row inc j i  odwro tną  pocztą.

Nowości dla młodzieży!

©
o
o
©
o

li
w
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Parcela budowlana
do sprzedania

w jednej z na jp ię l  mejs/yc-h dzielnic Krakowa, 
blisko śródmieścia, i o t - z e b n a  g o t ó w k a  
5 0 0 0  z ł r .  — W iado iiioś . udzieli  bez pnśre 
dn ie tw a  A l o j z y  J o k n h o w s k i ,  au to ry /o  
wany g eom eira  cywilny, plac F ra n c i s /k a ń -k i .

L 10. II piętro 1 2'806 1 3

CO

c o031

< * v
o

u l .  B r a c k a ,  5

Pierwszy

B a z a r  W iedeński
w Snkienicach

od strony kościoła N. F. M aryi, obok 
wejścia na W ystaw ę szluk pięknych, 

otrzym ał
w ielki wybór

zabawek dziecinnych i 
towarówgalanteryjnych

oraz wielki tran sp o rt

wyrobów z drzewa oliwnego
w prost z Włoch.

Dla wygody Szanownej Publiczności 
otworzyłem 2789 2 3

w Rynku, L. 12, obok handlu Ditmara,
"W ystawą

zabawek dziecinnych
tylko przez grudzień. 

Józef Herschthal.
Kraków, Sukiennice, L. 8.

Na G-wlazdkę
poleca najtaniej  2758 3 n

Kasetki pluszowe, Albumy wachla­
rzowe, Wyroby skórkowe, karty 

i przybory do gry 
A .  F R O K T C Z

Kraków, ul. Floryańska, L. 17.

Kufereczki do podróży
p łó c ie n n e ,  lekkie,  e leg an ck ie ,  wygodne i tanie,  
z okuciem niklowcm , od 1 złr. do 1 zir. 
60 ct., zaś k u f e r e c z k i  n a  k a ­
p e l u s z e  , bardzo p rak tyczne od 1 złr. 
58 ct. do zł*-. 3.30, oraz p u d e ł k a ,  
do przeiy łek  l u j  p r z e c h o w y w a n a  różnych rzeczy 

poleca w najrozm aitszych  wielkości n-h

J A K T  Z I M L E R
Kraków, Plac Matejki, ul. Kurniki, 3.

i i i .

K rakow ie
© Rynek główny, róg ul. Szewskiej, telefonu Nr. 191,

poloOtl 8\V0jil

IWfstai? pfliuttf u ii;
od małych ! tanieli do najwykwintniejszych. 

Eleganckie puzderka z parfumeryą.
J apońszczyzna.

P i ę k n e  F i l i ż a n k i  p o r c e ł a n o w e .

§  Zabawki i lalki w wielkim wyborze.
©  G r y  t o w a r z y s k i e  i  ł a m i g ł ó w k i .

§  Główny skład kam ien i ko tw icznych  R ich te ra , "  , §
O O z d o b y  n? d r z e w k o .
^  P iecyk i kieszonkowe apońskie. Kije i kule bilardowe.

© Bielizna z zakł du Pracy kobiet.
§  Wyroby krakowskie z chińskiego srebra §
^  pod ług  f a b r y c z n e j  ct nnika.  2794 2 6 ^

^ Z a m ó w ie n ia  zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą. ~

©
©
©
©
©
©

poleca 2705 5 o

fe a r n ia  fi. Geheilmara i Spółki w Krakowie
A n-ezyc lii ł. Ł . P er ły . Z biór celniejszych pow ieści z literatury  angielskiej 

dla m łodocianego wieku. W ydanie 3, z rycinam i, kart. 1 z łr . 3 0  c t., 
w opraw ie 2  z łr .

Bukowiecka Z. H istorya o Janku Górniku. O pow iadanie dla m łodzieży 
z 10 rycinam i, kart. 1 z łr . 6 0  c t., w  opraw ie 2  z łr . 2 0  ct.

— Rok ż y c ia . Dziennik W andzi i Józi z praw dziw ych notatek  p rzep i­
sany, z rycinam i kart. 1 z łr . 3 0  c t ., w opraw ie 2  z łr .

Chrząszczewska Jadwiga. C zary i n ie cza ry . F antastyczne opow ia­
danie  dla młodzieży z 6 rycin., k a rt 1 z łr . 3 0  c t., .v opraw ie 2  z łr

I lo fm a n u w a  z Tańskich Klementyna. Druga k s ią ż e c z k a  H elenki 
Pow ieści dla dzieci zaczynających już  czytać gładko W ydanie 7 z 
rycinam i kari. 1 z łr .

Król Kar. P rzygody i opow iadan ia  M isyonarza  w S u d an ie  eg ip sk im  
z 10 rycin i m apką Egiptu kart. 1 z łr . 6 0  c t ., w opraw ie z łr . 2 .2 0 .

I-.au rie A. S p ad k ob ierca  R ob in son a . Przek ład  z franc., z rycinam i, kart 
1 z łr . 6 0  c t., w opraw ie 2  z łr . 2 0  c t.

M o r a w s k a  J .  W ielkie z d o ln o ic i. Przygody Zygmuś.a. Dwie pow iastki dla 
dzieci z 6 rycinam i kart. 1 złr. 3 0  c t ., w opraw ie 2  z łr .

— Wyspa w różki Marty. O pow iadanie  i obrazki, z 6 rysunkam i, kart 
1 z łr . 6 0  c l. ,  opraw ie  2  z łr . 2 0  ct.

Niewiadomska Cec. O drodzona. Pow ieść dla m łodzieży z rysunkam i, kart 
1 z łr . 6 0  c t., w opraw ie 2  z łr . 2 0  c t.

P o r a w s k a  B r . P o ln e  różyczk i. Pow ieść dla dorastających  penienek napi 
pisana z ryciną, kart. 1 z łr . 3 0  c t., w opraw ie 2  z łr .

T e r e s a —J a d w ig a . Z o b cy ch  dziejńw . Dwie powieści historyczne dla star 
szych dzieci, z (j rys. kart , 1 z łr . 6 0  c t ., w opraw ie 2  z łr . 2 0  ct.

W e r y h o  MI W lo c ie . K-iażka dla małych dzieci z rycinam i, kart. 1 z łr
Z a le s k a  Al. J .  M iody wygnaniem . Przygody w śród puszcz i stepów  ame 

ry kańskich Wy<l 2 z rys. kart. 1 z ir . 6 0  c t., w opraw ie 2  z łr . 2 0  ct, 
Katalog dla dzieci i młodzieży rozsyła księgarnia bezpłatnie.

Boże Narodzenie!
Sortyment

do kompletnego obrania drzewes
100  sztuk tylko 2 złr.

poleca handel 946 103 O

S. V. Niemojowskiego
Kraków, Sukiennice, 28.

Zlecenia z p row inc ji odw ro tną  pocztą.

Tino. chinae nervitonica comp.
(Prot. Dra L iebera elilhsyr na w zm o cn ien ie  nerwńw).

We ws/.yst. krajach praw nie  chron ione  ; d la  A u s tro -W ęg ie r  znak ochronny  zarej . ilo Nr. 460. 
'Prawdziwy tylko ze z n a k i ' in  ochronnym krzyż i kotw ica. Sporządzony pod ług  

-piso w aptece M. Fanty w P radze. P re p a ra t  ten znahy  jes t  od wielu la t  jako 
n e n w  wzm ania jąry  Flaszka po 1 złr. , 2 złr . i z ł r .  .1.50. Także A w  Jak ób a  krople  

żołądkow e okazały się w l ic /n y ch  razach sku tecznym  środkiem. — F lasz ka  po 60 cent. 
i l z łr  20 ct. Skran główny w K rak ow ie  w aptece E. h e l l e r a  i w aptece pod 

0 ' n t ą  u ło "ą *  A. Beilera '. we l.w ow ic w aptece F .  Mikolaseha, w Tarnow ie w aptece 
pod .„-Iniclom". oraz do nabycia  prawie w każdej aptece 161 25 30

Najw iększa w ypożyczaln ia  
nut m uzycznych.

Nowość! Patentowane USTowość!

Czapki  ochronne
dla uczniów szkół średnich

pom ysłu  i wyrobu

L. Mannego w Krakowie
ul. F lo ryań ska, 13.

I Hpki powyższe wykonane są zupełn ie  według 
) r/.-pisu ę. k. N am ies tn ic tw u ; różnią  fiię.zaij tein 
o j  dotychczasowi cli, iż umieszczona jes t  w niej; 
n i 'w id z ia ln a  zasłona,' k tóra  w czasie z im na  i n ie­
pogody spus/o z o n a , ochran ia  uszy i ty lną część 
y ł i w y  od zimna, śn iegu i deszczu.

Zamówień,a z pruwincyi uskutecznia się natychmiast po nadesłaniu miary.
W yrab iane  są z nailepszego m at-ry  tłu. — N a czapki ochronne  o trzym ałem  patent .  Wys. Rządu.

y n ś l a d o w n i c l w o  r z ą d n w n l e  z a s t r z e ż o n e .  2ó62 6 7
r Cena czapki X złr. 60 cen tów . 'SUg|

G łów ny sk ła d  i fab ryka : Kraków , ul. F lo ryań ska, L. 13.
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H A i y  O T ć I ,  |

Edwarda Fuchsa w Krakowie®
©  z a ło ż o n y  w 1 8 4 2  roku,
(jj| poleca swój a y a d  towarów kolonialnych, win węgier ­

sk ich ,  austryfiokieh , r e im k i - h , f rancuskich , oraz orygina lnych 
szam pańskich, likierów  holender.,  kon aków , ru­
mów, araków, wódek prawtlziw.  łańcuckich i gdańskich, 
serów kraj o ■ ycłi i zagranicznych, kawioru astrachańskiego,  
m arynat, wędlin i wszelkich w zakres  handlu korzennego 

i delikatesów wcliod/ jięych przedmiotów 
p o  o e n a o ł i  u m l a r k o w a n y o l i .

Porter angielski. Gruszki włoskie.
Winogrona hiszpańskie. Ostrygi ostendzkie.
Jabłka tyrol Skle. | fłodziennie świeże. 0

2764 3 3 0

Ztiakomi e masło deserowe, pochodzące z dworu,  który
)jes t  s ta łym dostawcą  tego ar tykułu  na stół Jego  O j a r sk ie j  W y ­

sokości Arcyksiecia Leopolda Salwatora w Zagrzebiu.

^  W ysyłki z a m ie jsc o w e  u sk u teczn ia  s ię  od w rotn ie. a

1 0 0 0 0 0 0 ^ 1

Wino włoskie

T i m M L l
2756w liandiu win

A. C S t a w s k i e g o «  Krakowie
ulica Floryańska, F. 3.

U l w l « J  czystej krwi. angielski P on- 
terł (\0 sp rzedan ia  zaraz. 

W iad o m o ść : ul. Wolska, 30, II piętro,
od godz. 1 2 —2 (prócz niedzielą 2/78 2 2

Rutynowany koncypient adwokacki
doi.t yj praw, pos/.ukujc posady w mieście obwo- 

dowem z dniom 1 bitego 1896. 
Z g łoszenia  pod „ T r y b u n a ł * *  poste restante 

O r o l i o b y c z .  2 737 4 4

Natura'ne i smaczne

wino stołowe
białe K ic-Iing butelka . . po 40 ct.
czerw one &ztkgSa-«ler but po 40 ct

do nabyc ia  w Itandlll 275 4 5 8

Antoniego Suskiego w Krakowie.

Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut 
muzycznych, oraz główna ekspedycya 

pism peryodycznych

S. A. Krzyżanowskiego
w Krakowie

poleca i sd i ię j ącą od 25 lat zuws/.c i 
w na jn ow sz e  u twor y  z a o p a t rz o n ą

Najw iększą

wypożyczalnię nut muzycznych
na fortepian, Inne instrumen- 

ta i do śpiewu
W arunki abonam entu  rozsyła na żą­

danie gratis i franco. 2568 5 5

R ów ni.‘ż powyższa księgarnia przyjm uje

Prenumeratę
na wszystkie czasopisma krajo­
we i zagraniczne. Katalog czasopism  
rozsyła się na żądanie gratis i franco

Ha Gwiazdkęh
poleca wielki w ybór książek ozdo­
bnie oprawnych, w językach: p o l­

skim, niem ieckim  i francuskim . 
fprJitesBs-f*-

I I  I ]  I I  I M  T
wyborowe gatunki,

polecamy nawet  dla w y b r e ­
dnych  smakoszy ;  

W ysiewkl p ierw szej sorty , 1 
funt w . r. z łr . 1 .5 0 ;

Pukling C ong drabno-llstna ,
1 funt w. r. z łr . 2 .5 0 ;  

M ouning ^m ieszana w edług w ła ­
snej zasady) 1 f. w . r. 3  z łr .

PORĘBSKI i Z IM LER
w  Krakow ie, Ryuiek gł.

Józsf Radomski tutejszej Publiczności zna 
ny egzam inowany m asa­

żys ta  , l iydropata  i pomocnik l e k a r s k i , wyda w 
przyszłym  miesiącu , tj. w styczn iu  1896 , bro­
szurkę o J l a s t i ż n  i H y d r o t e r a p i i . oraz 
p i e l ę g n o w a n i u  . - l i o r y ł - b ,  przeż lekarza  
posługaczowi lub pomocnikowi powierzonych 
Mając -ł-letnią p rak tykę ,  e.ieaząeisLę przytcrn li- 
cznemi św iadectwam i,  j a k  również pochwałą tak 
ze s t rony  Szan Publicznośc i  , j ak  P P .  Lekarzy  
pole, a się n ada l  jako  b iegły  w swym zawodzie 
•Wykonuje masaż jelit i żołądka rękoczynem we- 
wnęlrznie i zewnętrznio I s h i a l  i Lumbago) we­
d łu g  najnowszej metody Metzgera. — N a  żądanie  
wyjeżdża n a  prowinoyę. 2758 2 4

K r a k ó w ,  u l i c a  B ł u g a ,  17 5 1 .

Święta! |
P od  gw arancyą czyste, natu ral 

no i sm aczne 2781 3 O

1 złr. 80 ct garniec
2 „ 60 „ garniec
3 „ 60 „ garniec

i wyżej. W ino butelkow e od 40 ct. 
do 1 złr. i wyżej  za butelkę poleca

Edmund Klimek
w Krakowie, linia A-B.

Świeże piękne migdały, ro- 
dzynki, daktyle, orzechy, orze 
chy tłuczone, cytatę, wanilię, 
szafran r wszystkie korzenie, 
cukier w najlepszym gatunku, 

kawę surową i paloną.

M arony, ś liw k i i pow id ła .
W szystko jak najtaniej.

ANTONI S0HULZ
w K rakow ie, u l. S z e w sk a , L. 18 ,

polere swe dobrie i natu ralne

Oedenfiurskie Wina
białe  po 50, 65 , 75 ct. i l  z łr .  butelka 
czerwone po 55, 65. 80 ct. i 1. zł r . b u te l1 

3F  w beczkach znaczn ie  tan śej. '**

( T . w ó w ,  B i u r o  „ I n i p r c s s a “  p oda je :)

B U L I O l
odznaczony m eda lam i,  znany oddaw na w \  raju 
i za g ra n ic ą ,  wyrobu p Kazimiery Matczyńskiej, 
idcps/.ony, parą  gotowany, po zły ń.ń!!, 6.50 7.50 
kilo l > l a  c l i o r y c l l .  z samego drobiu  i d z i ­
kiego pta«-twa, po 10 z łe  kilo. Dla bardzo o s ł a ­
bionych b u l i o n  z e  ś l i m a k ó w  10 gramów 
a'5 ent l l c r l t i l l e ,  z pierwszej ręki,  zbioru m a ­
jowego. od złr . i . s u  do 7 . f,0 z,a l imt O k r u ­
c h y ,  na jhps/.e , a roamtyczne,  po złr. 1.75, d r u ­
giej sorty po złr . i.Mj za lu n t  l'ag<|- netto bez, 

opakowania.
P l i s z l i d  , ja,ko strasburs*  i , z gęsich wątró- 

heJn ty ry n k a  funtowa złr  1.50. z truflami 2 złr.
ikabyc można w e  d w o r z e  F . H p s z y n  p. 

I ł r z t - ż a  n j „  i 7 4 r» 3 4

M asło  margarynowe kg. 70 ct.
Laureol'.Bardzo ważne!

■ ą  * |  « | i zupełn ie  n eu t ra ln y  kg. 9 6  r t .  poleca

Dr OŻflze prasowane Ameisen, Kraków, Koletek 5.

2533 12 O
szin Mcc roś l inny  kokosowy, bezwodny, hezwonny 

i zupełnip, n eu t ra ln y  kg. 9 0  ( d .  poleca

piiu-wszej i nąjlep^/.cj fabryki P P . Ad. 
Ig. Mc.utnera i Syna w W iedniu, przy - 
chodzą co dzień świeże do  K rakowa do 
handlu J A M  WAGLA przy ul, 
S z c z e p a ń s k i e j ,  L .  11 , tj. róg ulicy 
Szczepańskiej i jłlar-u Szczepańskiego* 
jako  do głów nego składu dla zach o ­

dniej GaliCyi.
T e n ż e  l iandel  poleca r ów ni eż  n r aw -  

dziwi' tureckie powidła śliwki, 
ogórki kiszone i wsze lkie  inne ś w i e ­
że towary kolonialne w dobrych 
gatunkach .  2762 2 2

Poszukuje się dla ta rtaku  parow ego 
o lokom obili i jednym  galrze 2775 3 3

epzaminowanego maszynisty.
Zgłoszenia adresow ać należy: Ja- 

kób Ader, Pilzno w Galicyi.

Handel Jakóba Polaka i Syna w Jaśfe
poszukuje starszego 2646 6 O

pomocnika handlowego.
F ieiw szeństw o mają z prowincyi.

K T  O  W  O S O !
Świeżo otworzony 2787 2 4

Magazyn strój?* dziecinnych i 
bluz dla Dam.

H a r y a  B e c h t
daw niej Alarya Bryll,

Kraków, ul. Poselska, 2 0 ,1 piętro.

K o n k u r s
na posadę weterynarza m iej­
skiego w Nowym  T argu ,
z plaeą początkowo 400 złr., przy-  
tein wolno mu będzie o b j ą ć , za 
wynagrodzeniem o s .b n e m ,  dozór 
nad targami w pobliskiem miaste­
czku Czai,nym Dunajcu.

Podania  m ają być wnoszone do 
Zwierzchności miasta No* 
wy T arg po 31 grudnia  
1 8 9 5  r.__________________ 2749 3 3

( k m  n , n r  z k i lku le tn ią  prak ty-  
* *  ką  adw okacką i są- 

'1 ' w ą . poszukuje p o s a d y  n n o t a r y o « i z a .
Oiipnwieiiź pod lit. -*=»• C3. poste r e s tan te  

K raków . 2707 8 10

ililłLa pnime
Dra Seeburgera.

J e d y n ^ ś ro d n k  przeciw uporczywym  ka- 
(aroin , k aszlom , ch ryp ce, zafle-
Kiułeniu i t p. Z45:i 15 0
P ak ie t  3  ct. 10 paczek wysyła  się pocztą opła tn ie  

Je dyn ie  prawdziwe ma a p tek a  pod , .Zło­
tą głową*-

Arnolda Reifera w Krakowie

Zdrową, smaczną
k u ch n ie

ulica św. Jana, L- 2
poleca się jak  najlepiej. 2 7 5 5  3 1 0

W ybo. ne Herbaty  we wszystKieh 
znacznie jszych haL łlaeh w Ga 
licyi n aby t  można, żądając Hpr- 
baty z Raczka po cen ie  złr . 2.  
zł r . 2,40, 2 80 .3.20, 3.6U, 4. 
Okruchy Herbat  doskonałe  po 
złr .  2, 1 «0 za ł f  kilo netto |  
wagi lub n a  żądanie w ysy ła  jh 
M agazyn  J u l i u s z a  G r o s s e g o  Ł 
w Krakowie,  Rynek. 2 ) 9 6  12 0 

W e Lwowie sk ła d  w h and lu  
W ład .  B a ż a n t a , ulica Halicka ,  % 
w Tarnopolu  sk ład  w h and lu  w
E. F ran tz .

9

K a ż d y
nawet najdotkliwszy
ból zebóo ,niki- w g m nien iu  oka po użyciu 
„Ernesta M utra w ełny ból zębów  
uśmierzającej**. Zwój 35 cnt.  W k a ż­
dym zwoju znajdują  s i ę  p o łącze­
nia. S k ład  g łó w n y :  F ranciszek  K nhn, 

perfum erya ,  Aiorj-niberga.
W Kraków, dostać możn* w aptece Wiktora 

Redyka, ul. Mikołajska (M. Rynek). 2 195 5 i /

Nadszedł transport

R y b i r s t ó i r a y c l i
ko to: łu p a c ze , f lo n d ry ,  k a *  

ł l io d y .  so le  i ło so s ie  m a r ­
s k ie ,  oraz s z c z u p a k i i s a n ­

dacze. 2658 5 0
(raków, ul. Szewska, 20.

Mortuln
najpewniejszy środek n a  karakony, Szwa­

by i pluskw y, oraz 141 52 0
K o m a r i a

nowo wynaleziony pewny środek do w ytępiania  
mo .i i m uszek niszczących meble i sukn ie ,  
Kaszka po 20 i 35 et  Do nabycia  tylko w pierw­
szym składzie apteczi.vm J. W iśniew skie­

go w K rakow ie, ulica Stradom, 7.

2,26 fi 6

24 ct. 
39  ct. 
39 ct. 
16 ct.

kleczanską

— { £  1 :
ta lonow ą { “  j ;

dając Kółkom rolniczym  i o d sp rzed a ją ­
cym stosow ny opust, poleca firma

Józefa Popiel i Spółka
liandel towarów żelaznych i skład nafty, 

w Now ym  Sączu.

Z Drwkarn' Związkowej w  K rokow ej Papier % fab ryk i B rać Fia-łko^ akrnh u, Bielski; D dpow ipcte alnv rządca  drukarń ! A S yjewsk'

17720442


